Nr. 181 


We Lwowie — Środa 1. lipca 1896. | 


Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi: 


weLwowia na prowincyi zea granicą 


miesięcznie 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50ct. 6 zł. 7 zł. 50et. 
półrocznie 3 zł. 12 zł. 15 zł. 


BE Prenumeratorowie miejscowi składający 
ośrednio w administracyi Gaz. 


oai bez 


ar., (u 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Szyscy prenumeratorowie moga otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 


sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koncertów, doniesie- 


' . Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuje się do umieszezenia tylko za opłatą po 50 


deutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Redaktor: Dr. 


GALETA NAR 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '* wieczorem. 


4 * 
, 
e ` 


ALEKSANDER VOGEL. 


OWA 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : wa Lwo- 


wie: Administracya Gazety Narodowej, ul. Karola 
Ludwika l, 3; wParyżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
terstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M, Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n, M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Daube & Comp. ; w Warszawie : Reichman © Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et. 


— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et 


— Prywatna kerespondencya 3 ct. od wyrazn. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń $0 t 


BIURA ADMINISTRACYI: nl. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Czas odnowić przedpłatę na „GAZETĘ NARODOWA. 


Wszelkie dotychczasowe ułatwienia dla prenumeratorów Graż. Nar., a mianowicie: 


bezpłatne korzystanie z wypożyczalni książek H. Altenberga, 


jakoteż prawo prenumerowania po znacznie zniżonych cenach pisma satyryczno - politycznego „ZŻZCZU' TEZ i dwutygodników ilustrowanych dla kobiet: „„NTowre Mody“ 
i „NMrody paryskie". 


pozostają i nadal niezmienione w mocy. 


W pierwszej połowie lipca rozpoczniemy we fejletonie Gaz. Nar. druk dłuższej, niezwykle. zajmującej powieści, tak, iż i nowi prenumeratorowie będą mieli w odcinku Gazety pełne 
zainteresowanie budzącą powieść. 


Telegraficzne biuletyny meteorologiczne, stanowiące jedyną racyonalną podstawę do przewidywania zmian pogody, zamieszczać będziemy przez całe lato. 
Przedpłata na Gazełę Narodową wynosi: 


We Lwowie: miesięcznie I zł. 50 ct. — kwartalnie 4: zł. BO ct. — półrocznie 9 zI. 


Nadsyłać przekazem lub czekiem pocztowym pod adresem : Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3 (sklep). 


Z bieżącej chwili. 
Lwów, dnia 30 czerwca. 
Coś tak się zdaje, jak gdyby żydo- 
masoni madiarscy dążyli do utworze- 
nia narodowego madiarskie- 
go kościoła katolickiego. Jest 
to wierutna niedorzeczność, bo ko- 
ściół katolicki jako „powszechny“ nie 
może być narodowym; i chyba chodzi 
im tylko o pozory do oderwania wier- 
nych od kościoła katolickiego. W po- 
rzednim numerze podaliśmy pierwszy 
Emikać Pester Lloyda; drugi one- 
gdaj zamieszczony opiewa: 
„Olbrzymia deputacya, wysłana w 
sprawie zastosowania języka madiar- 
lego do liturgii kościoła grecko- 
katolickiego i w sprawie utworzenia 
madiarskiego biskupstwa grecko-kato- 
lickiego, przybyła dzis do Budapesztu. 
Członkowie tej deputacyi pochodzą 
z czterech dyecezyj: szamos-ujvar- 
skiej, wielkowaradzkiej (rumuńscy 
unici),, munkackiej i preszowskiej 
(Rusini-unici). Współwyznawcy sze- 
klerscy jeszcze nie pizdy: Jutro ra- 
no ma deputacya być na mszy ma- 
diarskiej (|) w kościele uniwersyteckim, 
którą jeden z jej członków ks. An- 
drzej Ajhelyi ma celebrować. O godz. 
10 będzie deputacya u ministra pre- 
zydenta Banfiiego. o godz. 11 u pre- 
zydenta izby posłów, o godz. 12 u 
ministra wyznań i oświaty, Do ba- 
wiącego u wód w Balaton-Fired, cier- 
piącego prymasa, będzie wysłana de- 
putacya szczuplejsza. Do deputacyi 
przyłączy się także komitet mieszka- 
jących tutaj współwyznawców“. 
Czego chce ta deputacya i cały 
ten ruch, widocznie z Pesztu kiero- 
wany, nie wiadomo jeszcze na pewne. 
Jeśli chodzi o język madiarski w li- 
turgii kościoła grecko-katolickiego — 
ale jeśli tylko o to chodzi, to po co 
tworzyć nową dyecezyę? Lecz o ile 
dążenie jest, aby ksiądz odprawiał 
nabożeństwo w języku madiarskim, 
jak np. w starosłowiańskim, to Rzym 
na to się nie zgodzi — Rzym przyjął 
w tym względzie to, co jest wiekami 
uświęcone, ale na nowe twory zezwa- 
lać nie może, jeżeli nie ma się zatrzeć 
charakter Kościoła rzymskiego. Ina- 
czej zażądają Francuzi liturgii fran- 
cuskiej, Prowansale francuscy prowan- 
salskiej, Hiszpanie hiszpańskiej, a Bi- 
skajczycy hiszpańscy biskajskiej itd. 
Liturgia dopuszcza udziału wiernych 
w języku narodowym tylko w dodat- 


je błędnych drogach 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Nie jesteście sami — szepnęła 
Edyta całujac znękaną jej twarz. — 
Jak długo ja żyję, nie będziecie nigdy 
sami. Teraz opowie mi pau! wszy- 
stko. 

Ułożyła bladą, dyszącą kobietę w 
krześle wygodnie i usiadła koło niej 
na niskim stołeczku, z postanowieniem 
wydobycia prawdy na światło dzienne. 

— (zy wyprowadzić dzieci? — za- 
pytała. 

— Nie! — zawołał nagle chłopiec 
ochrypłym głosem z energicznem prze- 
czeniem głowy. — Ja nie pójdę. 

— Willie nie zdradzi — rzekła pa- 
ni Hurd — a tamte jeszcze za małe. 

Pomału udało się Edycie wydobyć 
z niej całą historyę. Kobieta opowia- 
dała jej, co przeszła, odkąd się dowie- 
.działa, że Hurd wdaje się z kłusowni- 
kami, jak widziała wzrastającą niena- 
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e|głam znosić widoku 


kowych częściach nabożeństwa — a 
w tym wzgiędzie ruscy biskupi we 
Węgrzech munkacki i preszowski 
już zaprowadzili nie język narodowy, 
ale narzucają madiarski swoim dyece- 
zyanom nawet w kazaniąch i katechi- 
zmach. Zresztą bez zezwolenia Rzy- 
mu nie wolno tworzyć nowych dye- 
cezyj. 

Jak z Petersburga do Berl. Tage- 
blattu i Nowej Pressy donoszą, strejk 
petersburski można uważać za 
skończony, gdyż do d. 24. bm., z wy- 
jątkiem dwóch małych fabryk, robo- 
tnicy do pravy wrócili, a to pod groż- 
bą policyi, że ponieważ obowiązko- 
wego l4-dniowego wypowiedzenia nie 
dotrzymali, surowo do odpowiedzial- 
ności pociągnięci będą, a powtóre 
wszyscy strejkujący, którzy do Peters- 
burga nie są przynależni, wydaleni 
zostaną. Wszelako w wyższych towa- 
rzystwach, a pojedynczo nawet pomię- 
dzy fabrykantami odzywają się głosy, 
które ostro ganią to wdzieranie się 
policyi w walkę o płacę, Sprawa ta 
wytoczy się na kongresie handlowym 
w Niżnym Nowgorodzie. 

Każdy bezstronny przyznaje, że 
zwłaszcza petersburscy robotnicy mają 
arcysłuszne powody do skargi. Prze- 
ciętnie musi robotnik jednego dnia 16 
a drugiego 9 godzin pracować. a za- 
rabia miesięcznie zaledwo 18 do 15 
rubli. Że przeto kasy strejkowej zało- 
żyć nie mogli, to rzecz jasna. Rząd 
musi się energicznie zająć ustawodaw- 
stwem dla robotników. Niektórzy mę- 
żowie stanu, jak np. minister skarbu 
Witte próbowali zapewnić jaki taki 
byt robotnikom okaleczałtym i wetera- 
nom, ale mu się nie udało, głównie 
z powodu oporu — Pobiedonoscewa, 
który w tem zapęd socyalno-demokra- 
tyczny upatrywał. Jak już wiemy, rząd 
ma w drodze ustawy na całe państwo 
naznaczyć maksymalny dzień pracy. 

Wrzawę wywołała sprawa następu- 
jąca. Z powodu koronacyi cara wy- 
słała francuska akademia lasowa 
z Nancy telegram gratulacyjny do 
studentów petersburskiej aka- 
demii lasowej. Na ten komple- 
ment musiano, pod grozą zesłania mo- 
że na Sybir, podziękować telegrafi- 
cznie. Potem jednak wystosowała część 
studentów akademii petersburskiej 
swoim kolegom w Nancy pismo, w któ- 
rem między inner! powiada : 

„Nasi koledzy frraucuscy powinni 
byli wiedzieć, iż położenie studentów 
rosyjskich, jak w ogóle wszystkich 
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ność, jaką się ieoa za dobrodziej- 
stwa ich opiekunki. 

Wiedziałam. że Jim panią oszuki- 
wał. Mówiłam mu to ciągle. Nie mo- 
pani. Ale co mia- 
łam począć? Próbowałam dosyć, to je- 
den Bóg wie! Mówiłam przedstawia- 
łam, dopóki on nie stracił cierpliwości. 
Skończyło się nasze szczęście od tego 
czasu. Ale mnie się zdaje, że on nie 
mógł inaczej, on innym jest, aniżeli 
drudzy... nie... l 

Dalej nie mogła mówić. Spracowa- 
nemi swemi rękami, czepiała się kur- 
czowo poręczy krzesła, tchu jej brakło, 
oczy nabiegły łzami. Edyta gładziła 
ją łagodnie, dopóki się nie uspokoiła. 

Nagle głośno zastukano do drzwi. 
Edyta wstała i wyjrzała oknem. Tłum 
się już był rozprószył, kilkoro tylko 
jeszcze ludzi stało w małych grupach, 
a przed domem trzymano straż. Puka- 
jącym był Ryszard Raeburn, który 
właśnie zsiadł z konia i lejce rzucił 
swemu stajennemu. i 

Edyta natychmiast otworzyła drzwi. 

— Idę — szepnęła. — Pani Mullins 
obejmie teraz opiekę. Mogę spokojnie 
zostawić nieszczęśliwą kobietę. 

Zdjąwszy kapelusz, wszedł Ryszard 
do ubogiej izby. Spojrzenie jego 
przemknęło po skulonej postaci w 
krześle i bladych dzieciach, 

— Biedne stworzenia -- szepnął 
zaleiwie dosłyszalnie. — Mówisz, że 
przyjdzie cię ktoś zastąpić? Ta kobie- 


wiść pomiędzy nim a Westallem i jak, ta wygląda, jakby już długo żyć nie 
ciężko padła na jej duszę niewdzięcz- miała. 


poddanych cara rosyjskiego jest takie, 
że nikt swego zdania, sprzecznego 
z rządowem wypowiedzieć nie może, 
chyba szeptem, i to tylko najbliższym 
znajomym. Jeżeli rząd się raduje, na- 
ród jest zmuszony także się radować; 
jeżeli rząd płacze, musi także naród 
płakać i przywdziewać żałobę. I jedy- 
nie tylko nakazem można sobie tłu- 
maczyć odpowiedź na gratulacye z oka- 
zyi rodzinnych festynów cara, jakie 
studenci francuscy za swoje lube tele- 
gramy od studentów rosyjskich otrzy- 
mali“. 

„Pismo to ma na celu, wytknąó 
gruntowną różnicę w zapatrywaniach i 
dążeniach między tą częścią młodzieży 
rosyjskiej, która się nie ogranicza na 
biernem przypatrywaniu się święco- 
nym dokoła nas bachanaliom, a tą 
częścią studentów francuskich, która, 
nierozumiejąc naszej historyi, naszych 
stosunków i potrzeb duchowych, indy- 
widualizm i szowinizm za trafną po- 
czytuje zasadę. Życzymy sobie, aby 
ta luba komedya telegramów gratula- 
cyjnych miedzy burżoazyjną studente- 
ryą francuską a przełożonymi naszych 
uniwersytetów ustała. Tylko od wol- 
nej Francyi wyglądamy powitań i tyl- 
ko z taką Francyą i ze wszystkiemi 
ludami świata pragniemi się połączyć 
przeciw szowinizmowi i waśnieniu lu- 
dów*. 

Wiadomości o przybyciu księcia 
ezarnogórskiego do Belgradu 
przynoszą tylko zwykłe szczegóły ce- 
remonialne. Swoją drogą książę z gó- 
ry zaznaczył, że podróż ta jego nie 


jest w niczem wymierzona przeciw 
p 


Aastro- Węgrom, postawił bowiem za 
warunek, aby Natalia pojednała się 
z Risticzem, co się też stać musiało, 
skoro Risticz w świcie królewskiej na 
dworcu się zjawił i doznał wyszcze- 
gólnienia. Nadto książę stanowczo 
oświadczył, że nie przyjmie deputacyi 
bośniackiej. Ks. Nikita wróci z Bel- 
gradu do Wiednia i uda się na Sem- 
mering, gdzie jego słabowity syn Mir- 
ko bawi. 

Wczoraj miał się zebrać sejm 
kreteński, z którym jedynie, a nie 
z komitetem powstańczym sułtan chce 
się znosić. Tymczasem z Kanei dono- 
szą, że chrześcijańscy deputowani nie 
przybędą na sejm, owszem zbiorą się 
osobno, obwołają przyłączenie Krety 
do Grecyi i ustanowią rząd prowizo- 
ryczny. i 


zadanie joj na chwilę było skończone, 
zaledwie zdołała utrzymać się na no- 
gach. Walczyła ze łzami. Ze smutkiem 
spoglądał na nią. podczas gdy ubiera- 
ła na głowę kapelusz. Przyszło mu na 
myśl, że ona nie wiele więcej nad 
trzy godziny spocząć, musiała odkąd się 
pożegnali na balu ! Jako je; narzeczon 
prągnął oszczędzić jej qęodobnye 
wstrząśnień, ochraniać ją i pocieszać. 
Teraz jawiła się pani Mullins, cią- 
gle jeszcze płacząca i pomieszana; Zæ- 
uważywszy obecność Raeburna, zimie- 
szała się jeszcze bardziej. Z głębokim 
ukłonem przecisnęła się koło niego i 
ukryła w najdalszym kącie izby. Edy- 
ta szeptem dawała jej rozmaite rady i 
zlecenia, które Ryszarda napełniły 
podziwem dla jej praktycznego zmy- 
słu i pożegnała się z przyrzeczeniem 
rychłego powrotu. Pani Hurd nie po- 
ruszyła się, nawet nie otworzyła oqzu. 
Czy też ty będziesz id mogła? 
— zapytał Ryszard troskliwie, gdy 
znaleźli się znowu na ulicy. — Wy- 
glądasz bardzo znużoną... Możebyś się 
zdecydowała wsiąść na mego konia? 
— Wolę iść pieszo. i 
Szli więc tak razem, odprowadzani 
ciekawemi spojrzeniami wielu ludzi 
stojących jeszeze tu i owdzie grupka- 
mi. Stajenny postępowął za nimi w 
w niejakiem oddaleniu, prowadząc 
wierzchowca za uzdę. j 
— Gdzie byłeś, Ryszardzie ? 
zapytała Edyta, gdy opuścili wioskę. 
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Najnowsze odkrycia I wynalazki. 


(Koresp. „Gaz. Narod.*) 
Londyn, czerwiec. 

Przybywający do Londynu cudzo- 
ziemcy z innych stolic nazywają go 
„cichym miastem* co się tyczy hałasu 
ulicznego. Jakis Zola wystąpił z taką 
pochwałą w prasie, a nowojorczanie 
przyjeżdżają tu co roku na chwilowy 
„o wiele spokojniejszy* pobyt dla u- 
spokojenia wzburzonego systemu ner- 
wowego. W końcowych latach bieżą- 
cego wieku, pogardliwie jakiś czas fix 
de siécle nazywanych, następowały za- 
dziwiające wypadki jedne po drugich 
i bardzo interesujące wynalazki także 
szybko po sobie. Londyn stanie się 
jeszcze cichszym, skoro się rozpo- 
wszechni „auto-car* albo „moto-car" 
którymto mianem ochrzczono „bez- 
konne ekwipaże*. Zgromadzono je tu 
na wielkiej wystawie w pałacu Kry- 
ształowym. Dowodzi to przewidującego 


„łucha, że zaniechano planów zakłada- 


nia przeróżnych nowych dróg żela- 
znych dla lżejszego transportu, bo 
gorliwi przedsiębiorcy wątpią, czy dla 
swoich wagonów znajdą zajęcie, jeżeli 
bezkonne ekwipaże staną się „rage*! 
Nawet skromnie uposażone kieszenie 
będą miały możność zdobycia dla 
swoich właścicieli takich małych wóz- 
ków, dla których użycia nie potrze- 
ba trzymać w stajni ani pary ani na- 
wet jednego czworonoga. Utrzymanie 
należyte konia kosztuje tu tyle, a na- 
wet więcej, niż utrzymanie ludzkiej 
istoty. Bicykle i trycykle zmieniają 
sią już tu i owdzie w kwatrycykle, 
na których cała familijka toczy się, 
pracowicie nogami machając. Motor- 
car oszczędzi wszelkiej pracy musku- 
łów. Wycieczka na 25 mil angielskich 
na takim motor-carze będzie koszto- 
weła wedle dzisiejszych obliczeń tylko 
około czterech pensów za zużytą ta- 
jemniczą siłę elektryczności. Żaden do- 
rożkarz nie dokona czegoś podobnego 
za tak tanie pieniądze! Jakiś dowci- 
pniś przestrzegał już: kochana angiel- 
ska publiczności! będziesz musiała po- 
zjadać własne konie ! 

Ktoby się przeraził taką perspekty- 
wą, tego może uspokoić „stary turysta 
światowy”, który w jednym z dzien- 
ników zapewnia uroczyście, iż często 
posilał się zakąską tego rodzaju. Ma to 
być tylko uprzedzeniem, że ludzie de- 
lektują się kaczką lub poreusem a 


dzie, gdy o wszystkiem się dowiem. Ja 
muszę wszystko wiedzieć. 

Była śmiertelnie bladą, tylko czśr- 
ne jej oczy iskrzyły się niecierpliwoś- 
cią i wzburzeniem. 

— Byłem u biednego Dynesa — 
oparł Ryszard smutno; — musiałem 
zeznania jego spisać do protokołu. 
Umarł, podczas mojej bytności u niego? 
Umarł? 

— Tak. Łotry tak go urządzili, że 
nie było dla niego nadziei wyjścia. 
Ale dzięki Bogu żył dość długo, by 
dać dokładne sprawozdanie z całego 
wypadku. Bez wątpienia ramię spra- 
wiedliwości dosięgnie złoczyńców | 

Pewny siebie ton urzędnika i ma- 
gnata, jakim wypowiedział te słowa, 
rozjątrzył ją. 

— Cóż jest sprawiedliwość? — za- 
wołała. — System poświęcania żŻy- 
cia ludzkiego dla ochrony waszych 
bażantów. 

Chmura zaległa na jego jasnem, 
powążnem czole. Westchnął — było to 
westchnienie człowieka, któremu wła- 
snó stanowisko w świecie przysparza- 
ło często wyrzutów sumienia. 

— Pytanie to jest usprawiedliwio- 
ne ! Przedkładałem je sobie niezliczone 
razy, gdy stałem przy łóżku biednego 
chłopca. 

ilcząc szli dalej. Edyta nie mo- 
gła się jeszcze ułagodzić. Wewnątrz 
parło ją do walki, do zaczepki, 

— Ale pominąwszy braki obecnej 


gardzą rumakiem, który się przecież 
daleko czystszą strawą żywi — skoro 
go ujrzą nie w zaprzęgu, jeno na ta- 
lerzu. 


Em avant! Tak jest, postępujemy! 
Niedawno jeszcze uważano to za za- 
dziwiający tryumf umiejętnej przeni- 
kliwości, że zdołano n. p. zapewnić 
przyjemność słuchania teatralnych 
przedstawień nawet nieobecnym w am- 
fiteatrze, a to zapomocą elektrofonu — 
elektrycznego „dalekosłuchu*. Ludzkie 
indywiduum, które mogło sobie pozwo- 
lić na taki zbytek, siadało sobie wy- 
godnie w fajczarni i słuchało, jak 
Otello i jego Desdemona deklamują, 
jak Don Juan strofuje w śpiewie swe- 
go Leporella, albo też jak librecista 
rymuje „Ten jeden i ci dwaj — prze- 
biegają cały kraj*. Ale przyjemność 
taka była ograniczona tylko na własne 
mieszkanie. Tymczasem w tych dniach 
tutejsza, „Electrophone Company* prze- 
niosła do uszu londyńskiego wielkie- 
go świata poprzez morze przedstawie- 
nie paryskiej opery i przedstawienie 
zamorskiej Opera Comique, wywołała 
tem oklaski i zadowolenie słuchaczów, 
a starzy bywalcy paryscy mogli na- 
wet, słuchając głosu śpiewaków i śpie- 
waczek , wymienić reszcie audyto- 
ryum ich nazwiska. Odtąd wcale już 
nie będzie potrzebna podróż do nad- 
sekwańskiego miasta! Oszczędność na 
kolejowym turkocie z dodatkiem nie- 
niemiłej choroby morskiej na kanale 
La Manche, który ze swej strony jako 
bulwark bezpieczeństwa Starej Anglii 
oszczędza jej kosztów utrzymywania 
miliona żołnierzy. 

A oto inny wynalazek, który zdo- 
bywa szacunek dla fin-de-sićcle'u. Na- 
zywa się on „,rewolucyą* w artykułach 
dziennikarskich, omawiających „Apo- 
stołowa automatyczny dalekomowiec* 
anglice telephon'em nazwany. Naj- 
nowszy ten wynalazek budzi smutek 
między „pannami telefonicznemi*. Ich 
zgrabne palce i oko bystre na każdy 
szczegół zapewniły im pierwszeństwo 
u telefonu i telegrafu przed młodym 
synem Adama, który zwłaszcza pod- 
czas wyścigów konnych, ustających 
jedynie na krótki czas w najsroższej 
zimie, biega do biura telefonicznego 
co dwie minuty z wielkiem natęże- 
niem własnych pedałów, aby się cze- 
gos dowiedzieć o szansach któregoś 
z zachwalanych czworonogów. W ta- 
kich sprawach „panna  telefonicina* 
nie da się uwieść do zdrady. Dotych= 
czas w londyńskim centralnym biurze, 


nym jest jak słońce. Sześciu złodziei 
wybiera się na polowanie na bażanty. 
Każdy z nich ma ze sobą strzelbę. 
Napotykają przytem na dwóch leśni- 
ków, z których jeden liczy zaledwie 
siedmnaście lat, a obaj uzbrojeni są 
tylko w laski, Chłopca masakrują na 
śmierć, a leśnika zabija człowiek któ- 
ry od lat żywi dla niego nienawiść i 
kilkakrotnie groził publicznie, że go 
zabije. Jeżeli to nie jest brutalnem i 
rozmyślnem morderstwem, to nie wiem, 
jak je nazwać inaczej! 
Edyta zatrzymała się chwilkę, by 
zaczerpnąć powietrza. 
To nie było rozmyślne — wy- 
jąkała nareszcie — przynajmniej nie 
z Hurda strony. On sam opowiadał 
mi całe zajście. Była to walka, w któ- 
rej mógł tak samo zostać pokonanym, 
jak Westall. Westall był stroną zacze- 
pną, Hurd bronił się jedynie. 
Ryszard potrząsnął głową. 
— Naturalnie, że Hurd i nieszczę- 
śliwa jego żona przedstawiają rzecz 
w ten sposób — odpowiedział niechę- 
tnie. — Nie jest on złym ani złośli- 
wym człowiekiem, jak reszta jego to- 
warzyszy. Skoro przyszedł do siebie 
po pierwszych chwilach napadu wście- 
łości, nie mógł prawdopodobnie sam 
uwierzyć w swój czyn. Ale to nie nie 
zmienia. To było morderstwo; żaden 
sędzia, ani przysięgły nie zawaha się 
w wyrokowaniu w tej sprawie ani na 
chwilę. Zeznania Dynesa są jasne, a 


Proszę cię, tylko nie oszczędzaj mnie ustawy łowieckiej — zaczął wreszcie dowody niezbite. 


pośredniczącym ząledwie między 20.000 
abonentów, zajętych ich jest czter- 
dzieści u aparatu podobnego do forte- 
pianu. Skoro się ukaże numer, należą- 
cy do abonenta A, który się pragnie 
rozmówić z abonentem B, powinna.o- 
na w owym aparacie połączyć właści- 
we druty. Ma przytem na głowie mi- 
sternie skonstruowaną słuchawkę, a 
płytkę aparatową między łopatkami, 
aby móc usłyszeć, czy wszystko w po- 
rządku. Jeszcze dalej słuchać, byłoby 
wbrew służbowemu przyrzeczeniu, ale 
ciekawym, kto sobie wyobraził kiedy 
córkę Ewy bez odrobiny ciekawości! 
Może się także niekiedy mimo całej 
zgrabności i szybkości ruchów zda- 
rzyć, że abonenta Smith'a zamiast jak 
żądał skomunikować z jego wspólni- 
kiem Jones'em, przez zapomnienie 
połączy z konkurentem i wrogiem 
Millerem. 'rym sposobem ten ostatni 
może podchwycić niejedną giełdową, 
kupiecką albo sportową tajemnicę lub 
wiadomość, którejby się „na Boga ży- 
wego* nigdy nie powinien był do- 
wiedzieć | 

Po takim wypadku nierzadko 
chać w telefonie coś w rodzaju: a 
niech panią d... porwą| Zdarza się 
też, że „panna telefoniczna“ ulegnie 
kaprysowi lub chętce żartu i komuś 
żądnemu rozmowy każe tak coś około 
połowy godziny czekać dłużej na speł- 
nienie jego pilnego pragnienia, niżby 
to było koniecznem wedle urządzenia 
aparatu. Ona przecież jest operatrix, 
medjum, trynsmittens. 


sły- 


Nowo wynaleziony „Apostołow — 
Automat“ z całej sztuki „dalekomow- 
czej“ wymiata wszelki ślad kobiecości. 
Każdy abonent może się sam bez- 
pośrednio z kim chce połączyć i to 
w przeciągu minuty. Atoli przede- 
wszystkiem wartość tajemnicy zupeł- 
nie jest tym sposobem uratowaną, a 
zamiast, żeby jak obecnie 40 panien 
było w biurze centralnym zajętych, 
wystarczy w przyszłości jeden jedyny 
mężczyzna zatrudniony u stolika o- 

eracyjnego w skromnym pokoiku, 

ędzie on w możności umożliwić tele- 
foniezną rozmowę między dwiema oso- 
bami nie to spomiędzy 20, ale spo- 
między nawet 100 tysięcy abonentów 
i to bez najmniejszej straty czasu. 
Przed dziesiątkiem lub dwoma laty 
mógłby ktoś odpowiedzieć temu, coby 
dzisiejszy cud uważał za możliwy, 
że wszystkie marzenia są rzeczywisto- 
ścią dla marzyciela i to tylko póki 
marzy. Jeszcze przecież w drugiej po- 


Edyta skinęła głową. Teraz, kiedy z powodu mego znużenia. Lżej mi be- ' Ryszard — dzisiejszy wypadek jas- | Ryszard widział, jak zadrżała i po- 


bladła, głęboko tem zasmucony, prze- 
rwal opowiadanie. 

ch, gdybym ci mógł zaoszozęg- 
dzić tego wszystkiego! - dodał wzru- 
szony. 

Znajdowali się sami na mglistym 
gościńcu. Chłopiec z wierzchowcem 
daleko został po za nimi. Jakże chę- 
tnie byłby Ryszard otoczył ją ramie- 
niem, pocieszał i wspierał, ale zacho- 
wanie się jej onieśmielało go. 

— A ja ci mówię, że Hurd jest 
niewinny i będę dokładała wszelkich 
starań, ażeby go obronić, On mi się 
wydaje ofiarą nienawistnej niesprawie- 
dliwej ustawy! Jeżeli ty nie chcesz 
mi dopomódz w bronieniu niewinne- 
go, muszę u kogo innego szukać po- 
mocy. 

Nagłe podejrzenie ukłuło go w 
serce. 

— Rozumie się samo przez się, 
że dostanie dobrego obrońcę, o tem 
możesz być przekonaną -— wycedził 
zwolna. 

Edyta już nic nie mówiła przez 
całą drogę do domu. 

Kroki zaskrzypiały na żwirze i o- 
boje równocześnie spojrzeli w górą. 
Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość 
stanęła żywo przed oczyma Edyty, 
gdy w nadchodzącym poznała Whar- 
tona, 


(C. d. n. 
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lowie ubiegłego stulecia Francuza, 
który coś bez związku fantazował o 
możliwości zastosowania mistycznej 
siły pary do ludzkiej komunikacyi, 
zamknięto poprostu na dłuższy czas 
do czubków. Anglik w naszym  stule- 
ciu zmienił owo marzenie w rzeczywi- 
stość, przewracając świat podszewką na 
wierzch! A chociaż dotąd nie odkryto 
ani północnego ani południowego bie- 
guna, to jednak w najbliższym saecu- 
łum na taką jak między tymi punkta- 
mi odległość będzie można sobie cu- 
downą telefoniczną drogą życzyć co- 
dziennie i uprzejmie dnia dobrego. 
W Londynie wytresowano małego po- 
ny do szlachetnej i regularnej sztuki 
bokserskiej. W przyszłości nie jest 
rzeczą niemożliwą, że będzie go mo- 
żna nauczyć, aby telefonował swemu 
małemu jeźdźcowi i panu do łóżką ze 
swojej stajni jakiś znak, który bę- 
dzie umówionym na zdanie: jestem 
głodny. 

Kiedy nadejdzie czas, a jakiś en- 
tuzyasta określa go jako bardzo rychły, 
w którym „uniwersalna telefonia* sta- 
nie się rzeczą zwykłą — jak wiele się 
wówczas oszczędzi trudu w pisaniu li- 
stów i pieniędzy na marki do nich, 
jak wiele telegramów i jak wiele cho- 
dów za interesami, których niektórzy 
ludzie tak nie lubią! Nowy automaty- 
czny telefon nie będzie wówczas tak 
wyłącznie służył przemysłowcom, jak 
to się obecnie dzieje. Znajdzie on 
wtedy przystęp do każdego domu i 
będzie wiernie służył we dnie i w no- 
oy. Będziemy sobie mogli w razie naj- 
większych niebezpieczeństw  pożaro- 
wych i w razie włamań przywołać sa- 
mi pomoc, a tak samo w razie na- 
głego osłabienia i choroby. Będziemy 
mogli się bezpośrednio i natychmiast 
skomunikować ze strażnicą policyjną, 
ogniową i lekarską. Można będzie 
przytelefonówać sobie dorożkę z pierw- 
szego lepszego placu, a zanim się kto 
wybierze na wizytę będzie mógł w je- 
dnej chwili dowiedzieć się, czy daleki 
jego przyjaciel jest w domu, czy nie. 
A ileż męczącego czekania będzie mo- 
żna sobie oszczędzić, jeżeli poprzez 
góry i morza na zapytanie nasze bę- 
dziemy mogli otrzymać upragnioną 
odpowiedź, może nawet wygłoszoną 
„samym drogim nam głosem*. Pewien 
humorysta nie wątpi, że np dwoje 
zakochanych będzie się mogło na od- 
ległość „słyszalnie całować. * 

Pewien entuzyasta przepowiada, 
że wojny zanikną, bo gdy wróg 
krajowi zagrozi, wystarczy, aby go- 
rący patryota wzniósł się balonem nad 
nieprzyjacielską armią w jednym pun- 
cie zgromadzoną a zniszczy ją całą 
gradem dynamitowym, który spuścić 
może z powietrznego powozu. 

Któżby miał odwagę wyszydzać 
X-promienie Roentgena jako znamię 
fin de siechu? Wkrótce już każdy po- 
licyant londyński, tudzież detektyw 
będzie mógł po nocy przekonywać się, 
czy ten lub ów tajemniczo wygląda- 
jący przechodzień nie unosi przypad- 
kiem w ręku paru skradzionych ze- 
garków złotych, albo w kieszeni tuzi- 
na srebrnych łyżek. Obecnie można 
już nawet Falstaffowi zajrzeć głęboko 
w serce. Będzie można studyować cza- 
szki bliżnich i ich zawartość, badać 
w jaki sposób pracują, czy tworzą po- 
ezye, czy też rozmyślają nad sposobami, 
w jakieby udało mu się uzyskać 600 
do 6000 procentów zysku rocznego, 
unikając równocześnie sądowej mitrę- 
gi. A wypadki tego ostatniego rodzaju 
trefiają się u londyńskich lichwiarzy. 
Dowiodły tego procesy. Od X-promie- 
ni do „odgadywacza myśli, który się 
nigdy nie myli*, tylko jeden krok, 
chodzi tylko o to, aby się raz dostać 
do dwudziestego wieku, 

Era wynalazkow, tak samo jak pień 
miłosnych nie ma żadnych granic, 
Uwagi o wynalazkach fizycznych war- 
to zakończyć odkryciem wysoce poe- 
tycznem. Amerykanin, teozof, wyznaw- 
ca spirytystycznej sekty, nazwiskiem 
Wright, ożenił się powtóruie po 5000 
lat! Czegoż można więcej żądać? Oto 
dowód! Niedawno ożenił się z młodą 
miss. Podczas pobytu w Londynie in- 
terwjnowano młodą parę. Wright opo- 
wiadał, że gdy ową miss, z domu Le- 
onard, po raz pierwszy spotkał, na 
tychmiast poznał, że ona przed tysią- 
cami lat była już jego Żoną, „zno- 
wu stała się ciałem, nową istotą, no- 
wą fizyczną postacią, kryjącą jednak 
w sobie tę samą duszę, która była czę- 
ścią mojej przez wszystkie owe ubie- 
gle wieki“. „Czy mógłby pan, — tak 
go zagadnął ciekawy dziennikarz — 
„przypomnieć sobie coś z wspólnego 
pożycia z żoną, zanim oboje staliście 
się konkretnymi istotami?“ 

Mogę z całą pewnością — odparł 
Mr.” Wright — paktu cały Sa 
5000 lat, kiedyśmy oboje byli rozmai- 
tej narodowości, mieszkali daleko od 
siebie w dalekich krajach, a nawet 
pamiętam czas, kiedy moja i mojej 
żony dusza, tworzyła tylko jeden 
kwiat.“ 

Kwietni kochankowie skłaniali już 
wtedy ku sobie barwne płatki! Kto 
może coś podobnego o sobie powie- 
dzieć ? F. B. 


Do biezuma połndniowego. 


Do bieguna północnego wyje- 
chał już Andree, a równocześnie pro- 
jektują wyprawę do bieguna połu- 
dniowego Belgijczyk Gerlache i Po- 
lak Aretowski. Że wyprawa Andreego 
zajmuje w tej chwili cały świat cywi- 
lizowany, jest to rzeczą zupełnie na- 
turalną, ale nas w niemniejszym sto- 
pniu zajmywać powinna projektowana 
wyprawa Gerlache’a i Arctowskiego, 
zwłaszcza że jednym z jej inicyatorów 
jest Polak. 

Pierwsza myśl tej wyprawy wy- 


szła od Adrjana Gerlache'a młodego o- 
Jeszcze 
przed ukończeniem szkoły morskiej, 
Gerlache, jako chłopiec okrętowy, kil- 
kakrotnie odbywał transatlantyckie po- 
dróże. Po odwiedzeniu zaś przylądka 
stat- 
kach pocztowych belgijskich i dzie- 
więćset razy tę samą monotonną drogę 
Douvru 
Czynna natura Gerlachea 
nie mogła się zadowolić nudnem, za- 
wsze tem samem zajęciem: podczas 
owych jednostajnych podróży przyszła 
mu do głowy myśl zorganizowania 
wyprawy do najmniej dotąd zbadanych 
Bez straty czasu postanowił 


ficera marynarki belgijskiej. 


Horn, wstąpił do służby na 


przez kanał z Ostendy do 
przejechał. 


okolic. 
też zabrać się do jej uskutecznienia. 


Projekt poddał zbadaniu królewskie- 


go belgijskiego towarzystwa geogra- 
ficznego, a sam były oficer, zaangażo- 
wał się jako prosty majtek na pokład 
wielorybniczego statku norweskiego, a 
to dlatego, by zdać sobie sprawę z kie- 
rowania okrętem wśród lodów. Sezon 
cały polował na wieloryby w okoli- 
cach Grenlandyi, na północy od wy- 
spy Jana Mayena; poczem wrócił do 
Brukseli, by wezwać rodaków swoich 
do poparcia. 

Zbyt byłaby długa i nużąca szcze- 
gółowa opowieść o zawodach, jakie go 
spotkały: dość, że król Leopold II, na 
którego pomoc liczono, nietylko że 
wszelkiego poparcia odmówił, lecz nie 
chciał nawet udzielić audyencyi Ger 
lache'owi i jego współpracownikom. Z 
pośród zaś wielkich kapitalistów, do 
których się zwracano, jeden tylko 
przemysłowiec Salvay obiecał swoją 
pomoc. Lecz Salvay dał jedynie 25.000 
franków. Cóż suma ta znaczyć mo- 
gla wobec kosztów tego r:dzaju wy- 
prawy! 

Niezrażony niepowodzeniem chwi- 
lowem, Gerlache, choć zaniechał na 
czas pewien propagandy, nie porzucił 


idei, a udał się w podróż do Norwegii 
dla wyszukania odpowiedniego okrętu. 
Udało mu się przypadkiem znaleźć 
nowy jeszcze statek wielorybniczy, za 
ano. 
Bez wahania, jak zwykł postępować, 
zarezerwował go sobie i wrócił do 
Belgii z ostatecznie wypracowanym 


który tylko 100.000 franków żąd. 


już kosztorysem. Od publiczności bel- 
gijskiej, bo do szerokich mas ludo- 
wych zwracali się teraz liczni prele- 
genci i dziennikarze, popierający i po- 
pularyzujący projekt de Gerlache’a, 
żądał tylko 250.000 franków. Niezna- 
czna ta suma nie powinna zdziwić ni- 
kogo, gdy się weżmie pod uwagę zu- 
pełnie bezinteresowne oddanie p. Ger- 
lache'a i jego towarzyszów. 

W pierwotnym kosztorysie obliczo- 
ne były dość znaczne pensye, umożli- 
wiające uczonym opracowanie zebra- 
nych materyałów po powrocie do Euro- 
py: rok, dwa życia bez materyalnych 
kłopotów chyba niezbyt wielkiem są 
odszkodowaniem za usługi nauce od- 
dane, tem bardziej, że czas ten jest 
koniecznym dla wyzyskania zupełnego 
rezultatów wyprawy. Gdy jednak ucze- 


ni przekonali się, że cała wyprawa 
może być uniemożliwiona, z powodu 


małego zainteresowania się publiczno- 


ści, postanowili zrzec się zupełnie wy- 
nagrodzenia, by w ten sposób ułatwić 
wykonanie projektu. Z drugiej strony 


uniwersytety belgijskie obiecały dar- 


mo dostarczyć wielu naukowych przy- 


rządów, koniecznych do badań. 
Lecz i 


wnych miastach Belgii, 
strony uczonych, 


tej kwoty. 


A tymczasem coraz nowe trudnoś- 
ci, coraz nowe przeszkody stawały na 
drodze de (Grerlache'a. Jeden po dru- 
gim opuszczali go przyszli towarzysze 
podróży, zniechęceni zwłoką. Wreszcie 


d. 9. czerwca, gdy rząd belgijski od- 
powiedział na interpelacyę posła Anse- 
elego, że ma zamiar dać wyprawie 
podbiegunowej stotysięczną subwen- 
cyę, jeden tylko z towarzyszów nau - 
kowych pozostał przy boku Gerlache'a. 

Jest nim Polak, Henryk Aretowski. 
Ze względu na ciekawą, wybitną jego 
osobistość, wyprawa ta nas szczegól- 
nie powinna interesować. 

Arctowski, urodzony w Warszawie, 
studya swoje zarówno średnie, jak i 
wyższe, odbył za granicą. W Paryżu 
zajmował się matematyką i naukami 
przyrodniczemi, w szczególności geo- 
logją, wreszcie oddał się w zupełnoś- 
ci studyom nad chemią ogólną i nie- 
organiczną, nad którą pracuje w świet- 
nych laboratoryach prof. W. Springa 
w uniwersytecie leodyjskim. Młody 
uczony znany jest za granicą z prac 
licznych, umieszczanych w Zeitschrift 
für anorganische Chemie, w Bulietin de 
l Académie de Belgique, wreszcie w 
Comptes rendus de U Académie des 
sciences de Paris. W licznych kołach 
przyjaciół w Belgii, Szwajcaryi i Fran- 
cyi dobrze jest znana i zawsze mile wi- 
dziana oryginalna postać tego miłośni- 
ka pieszych podróży, wędrującego z 
workiem na plecach i młotkiem geo- 
loga w ręku. Zwiedził on pieszo całą 
Francyę środkową i Wogezy, a liczne 
wycieczki w Ardennach pozwoliły mu 
na wydanie wybitnej pracy. „O two- 
rzeniu się dolin w Ardennach,* ogło- 
szonej w Bulletin de la Société góologi- 
que de France. x 

Arctowski od pierwszej chwili 
wierny towarzysz Gerlache'a, obejmie 
naukowy kierunek wyprawy i kiero- 
wać będzie najciekawszemi z badań 
— mianowicie studyami nad oceano- 
grafią, pozostawiającą dziś jeszcze nie- 
zmiernie wiele do wyjaśnienia. 

„Patria“ to nazwa statku wielo- 
rybniczego, zamieniona będzie w pra- 
wdziwe morskie laboratoryum. Dane 
meteorologiczne, rezultaty ciągłego 


dnio po „żywym“ następuje. 
wne przejście, dla którego nie wiado- 
mo z jakich powodów, nazwy specyal- 
nej jeszcze nie wynaleziono, mimo że 


o te 250.000 franków nie 
łatwo było się postarać: na nowo pod- 
jęta propaganda, utworzenie się komi- 
tetów patronujących wyprawę w głó- 
poparcie ze 
tak znanych, jak 
Van Beneden. jenerał Brialmont, Re- 
nard, Lagrange, Lancaster i inni po- 
mogłoby zaledwie do zebrania połowy 


GAZETA NARODOWA z Środy 


sondowania będą bez ustanku, syste- 
Geologia dna 
lodowce 
ływające 


matycznie notowane. 
morskiego, prądy morskie, 
ziemi (Grahama, lodowce 
będą dalej przedmiotem badan Aretow- 
skiego. Prawdopodobnym ich wyni- 
kiem będzie stwierdzenie całego sze- 


regu zasad ogólnych, podstawowych, 


a wyjaśniających niejedną zagadkę. 
Po za temi specyalnie przez roda- 


ka naszego wykonywanemi studyami, 
wyprawa wyznaczyła sobie jako cel 


stworzenie geografii ziem Grahama, 
na których dotąd stopa ludzka nie po- 
stała, badania nad fauną podbieguno- 
wą i nad magnetyzmem ziemskim, 

Cały świat naukowy przyklaskuje 
przedsięwzięciu (Gerlache'a i Aretow- 
skiego i wszyscy z niecierpliwością 
oczekiwać będą powrotu „Patrii*, któ- 
ra jeszcze w ciągu bieżącego lata ma 
wyruszyć. 


Kroniczka wiedeńska. 


Wiedeń d. 27 czerwca. 


(„Sezon nijaki“ i jego znamiona, — Różne 
wypadki. — Nie do uwierzenia, a jednak 
prawdziwe. — 


Wiedeń nia ma martwego 
sezonu.) 


„Sezon martwy* — nie bezpośre- 
Jest pe- 


tak wyrażne posiada cechy. Publicy- 
styczną cechą tej „nijakiej* pory ro- 
ku — a ta mnie głównie interesuje 
— jest, że w niej dzienniki — nie mó- 
wiąc o takich, które by się przez to 
sprzeniewierzyły zasadzie — donoszą 
wiadomości o — prawdziwych zdarze- 
niach. 

Jak długo nie wyczytujemy w dzien- 
nikach wiadomości: o wściekłych sło- 


niach, o dzieciach zjedzonych przez 
rekiny, o ministrze, który się dobro- 


wolnie podał do dymisyi, lub filan- 
tropie, który nie chciał zostać eksce- 
lencyą, tak długo żyjemy jeszcze w 
„sezonie nijakim*. 

Z Berlina doszła nas wiadomość o 
dymisyi ministra handlu Beriepscha, 
z Budapesztu o strejkujących fakirach, 
z których jeden porzucił swój „spiący 
zawód" i cisnął się w objęcia rozke- 
chanej w nim hrabiny — to są najpe- 
wniejsze znamioną zbliżającego się se- 
zonu martwego. 

U nas we Wiedniu donoszą wpra- 
wdzie o rzeczach dziwnych, trudnych 
do uwierzenia, lecz są prawdziwe, 
my zatem żyjemy jeszcze w sezonie 
nijakim. Jest bowiem  niezaprzeczo- 
nym faktem, że wiedeńską Rada miej- 
ska dała notorycznemu denuncyantowi 
największe odznaczenie komunalne, i 
że stowarzyszeniu dla szerzenia oświa- 
ty ludu cofnęła dotacyę. 

Faktem jest także, że Izba panów 
w przeciągu niespełna trzech godzin 
uchwaliła trzynaście ustaw (!) i że o- 
statni numer tygodnika „Die Zeit“ nie 
został skonfiskowany. r 

Dziś znowu donoszą o niezwykłym 
wypadku posiadającym nawet pewną 
analogię z wypadkiem, który się przed 
laty wydarzył we Lwowie. 

Rzecz tak się miała: Właściciele 
kilku magazynów w śródmieściu spo- 
strzegli, że jakiś sprytny złodziej kon- 
sekwentnie wykrada towary (wstążki, 
koronki, chustki itp.) i to w porze, 
kiedy magazyny najwięcej bywają od- 
wiedzane. 

Ponieważ bystrość ich nie wystar- 


czyła na wytropienie złoczyńcy, prze- 
to odnieśli się do policyi tutejszej, a 
ta wydelegowała do każdego z po- 
szkodowanych magazynów jednego 


ajenta dla obserwacyi. 
W kilka dni później udało się schwy- 


ció sprawców w osobie wytwornej da- 


my i jej służącej. 

Dalsze śledztwo wykazało, że owa 
dama jest żoną policyanta (Wachmann) 
i że — co was najbardziej zbliża do 
sezonu martwego — policyant wiedział 
dokładnie o sprawka'h swojej żony 
iznich korzystał. 

Analogia z wypadkiem lwowskim 
polega na tem, że 1 tam główną rolę 
odegrał policyant, który w niewłaści- 
wy sposób korzystał z nieswoich rze- 
czy — lecz wtedy nie chodziło o 
wstążki — tylko o kiełbasęt.. 

Że wreszcie serbscy i kroaccy stu- 
denci tutejszego uniwersytetu zacno- 
wali się jak ulicznicy i grożąc kijami 
wybiegli dzis za prof. Jagicem, aż na 
Ringstrasse, krzycząc za nim „póreat* 
to również już nie jest niezwykłym i 
niestety wypadkiem prawdziwym. 

sezonie martwym więc ani śla- 
du, mimo, że he niedaleko, zaś wy- 
padków niezwykłych, a prawdziwych 
tyle się tu mnoży, że ua ich podsta- 


wie, Falb ogłosić gotów przepowiednią: ' 


Wiedeń, nie ma już martwego se- 
zonu l... (0— i). 


IL Z gakoltwa polskon. 


(Korespondencya Gaz. Nar.) 


Kraków d. 28. czercą. 

Dzień dzisiejszy — niedziela żle 
się rozpoczął i zapówiadał. Od rana 
mżył kapuśniaczek, który w południe 
zmienił się w ulewę. Pomimo tego juź 
od godziny 7 rano odbywały się próby 
na boisku. O 8 msza w kościele Kapu- 
cynów dla delegatów związku, którzy 
następnie zebrali się na posiedzenie 
w sali Sokoła, Po próbie nastąpiło 
zwiedzanie pamiątek krakowskich i 
około godziny pierwszej słońce wyj- 
rzało z »a chmur i zrobiła się naj- 
piękniejsza pogoda. 

Już od godziny 4 cisnęły się nie- 
przejrzane tłumy na boisko. Deszcz, 


który był powodem tak wielkiego|ścinanie głów szablą w galopie. 


zmartwienia dla wszystkich, odświe- 


dnia 1. lipca 1896. Nr. 181. 


zewsząd Sokołom przybyło jeszcze|do nitki. 
fantazyi. j i ; „A Dowiadujemy się, 
O 5 prawie wszystkie miejsca na|stkimi Kraków postąpił gościnnie. Po- 
olbrzymich trybunach zajęte. Urzą-|znań np., który przyjechał, 
dzenie boiska, jak to juź telegrafowa- | wolnem wielkiem gnieździe nabrać o- 
łem wprost znakomite. Pomysł druha |tnchy do pracy, z żalem musiał skon- 
W. Turskiego, zastąpienia piasku dar- |stątować, że Kraków daje mu odczuć 
niowaną murawą dopiero przy ówicze- |swoją wyższość (?l). Oprócz poniżania 
niach okazał swoje zalety w całej moralnego, doznali Poznańczycy za- 
pełni, | À wodu co do kwater, bo im tych Kra- 
W kilka minut po godz. 5 na trąb-|ków nie dał, co było, zdaje się nam 
kę naczelnika związkowego, weszło |jego powinnością. i 
na boisko przeszło 800 Sokołów w stro- Oprócz tego pozostawiało wiele do 
jach ćwiczebnych i rozpoczęło wolne |życzenia zachowanie się druhów kra- 
ówiezenia wykonane z niezmierną precy- | kowskich względem prowincyonalnych, 
zyą. „Wejście i zejście krokiem pew- że nie wspomnimy o innych rze- 
nym i równym z dziarską miną i fan- |czach zdradzających, że Sokół kra- 
tazyą uczyniły olbrzymie wrażenie. |kowski jest w niebezpieczeństwie zmie- 
Publiczność się rozgrzała, a ten zapał |njenia hasła i stanowiska, na którem 
nie opuszczał jej do końca. jedynie ma racyę bytu. 


aby w 


Jako drugi punkt programu były 
ćwiczenia w zastępach, trzeci: wspól- 
ne na poręczach. Zadowolenie widzów 
i głośne objawy zadowolenia rosły z 
każdym obrazem, 

Czwarty punkt: ćwiczenia wspólne 
laskami nie osłabiły korzystnego wra- 
żenia, a spotęgowało je jeszcze budo- 
wanie piramid wykonane przez prze- 
szło dwustu uczestników — poczem z 


kolei nastąpiły niezmiernie malowni- 
cze ćwiczenia maczugami, które szły 
dziwnie równo i składnie, a zakoń-|bytków sztuki i pomników historycznych w 
czyła mustra hufca okręgu krakowskie- | Wiedniu, zamianowała korespondentami swy- 
go, którym dowodził nieznużony na-|mi: hr. Jerzego Dunin Borkowskiego, wła- 
czelnik Ruciński, który z dumą i peł- |ściciela dóbr we Lwowie, 
nem zadowoleniem powinien wspomi- | Czołowskiego , 
nać dzień dzisiejszy. 
Słowem, jeżeli zlot drugi był może |naczelnika urzędu probierczego w Krakowie, 
ewnego rodzaju dekadeucyą po tak| Zygmunta Hendla, architekta w Krakowie, 
bardzo udałym pierwszym złocie, tojdr. Stanisława Estreichera, docenta pryw. 
dzisiejszy a trzeci z kolei zlot pol-|na uniwersytecie krakowskim. 


skiego sokolstwa stanowił ważny krok 


naprzód, zapisał wielkie plus, okazał| wiatowego Józefa Błocha koncepistą wetery- 
bardzo wydatny postęp i dorobek na | narskim. 


polu rozwoju tego poje św 
Już dobrze po godz. 


nabity malowniczemi ubraniami So- 
główkami 


żenie. 
Kraków d. 29. czerwca. 


skończyły | miestnictwa, Józefa Nadachowskiego oficya 
się popisy, a przeważna część Soko- łem namiestnictwa, a kancelistów namie- 
łów udala się na uroczyste przedsta- |stnictwa: Józefa Jackowskiego, Jana Łady 
wienie do teatru, gdzie odśpiewano |Żyńskiego i Jana Adamiaka  sekretarzami 
„Straszny Dwór“. Cały teatr szczelnie | powiatowymi. 


kołów i gdzieniegdzie wyglądającemi|ek. praktykantów  konceptowych  namiestni- 
nadobnych  Krakowianek, |ctwa: Kazimierza Pohoreckiego 
czynił jedyne w swoim rodzaju wra-|do Tarnowa i Józefa Ipohorskiego-Lenkiewi- 


Wieczorem zlot zakończył się ze- 


braniem towarzyskiem w ogrodzie 
Strzeleckim, a jutro we wtorek odbę- 
dą się jeszcze wycieczki do Wieliczki 
i na kopiec Kościuszki. 


KRONIKA. 


Lwów d. 30 czerwca. 
Mianowania. Centralna komisya dla za- 


dr. Aleksandra 
Loto; archiwaryusza archiwum 
miejskiego lwowskiego, Leonarda Lepszego, 


Namiestnik zamianował weterynarza po- 


Namiestnik zamianował kancelistę na- 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
ze Lwowa 


cza z Tarnowa do Lwowa, przydzielając go 
do służby w namiestnictwie. 


; Głogowski, 
x J 


(Z.) Drugi dzień zlotu — w ponie- Namiestnik przeniósł sekretarzy powiato- 
działek — otworzył pochód wszyst-|wych: Adama Wagnera ze Śniatyna do 
kich gniazd ze sztandarami przed ko-|Liwowa (do namiestnictwa), Szymona Kło 
ściół Maryacki, gdzie się odbyło uro-|dniekiego z Grybowa do Bochni i Józeta 
czyste poświęcenie sztandaru związ-| Jackowskiego ze Lwowa do Brzeżan. 
kowego, Sokoła krakowskiego i wro- Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła 
cławskiego. Ulice, któremi pochód cią- |asystentów pocztowych : Ludwika Dowsilasa 
gnął, były szczelnie zapełnione publi-|z Kałusza do Szezakowy, a Józefa Romana 
cznością, która po raz pierwszy oglą-|Pelezara z Jasła do Kałusza. 


dała takie nieprzeliczone zastępy i tak Nadanie prezenty. Namiestnictwo na- 


karnie prowadzone. To też długie | z.y, opróżnione gr. kat, probostwo w Mo- 


ne gdy Je e. PeUP HA gie łodiatynie regiae collationis ks. Longinowi 

aiy jaz TzeZa: STodaiem Jedno a | Rakowskiemu, gr. kat. plebanowi z Bodna- 

masa czapek sokolich jak woda, bo- kuzgał 

ka =. 43 ARE ET a JE Odznaczenie. Cesarz nadał oficyałowi 
m : - 

gólnie F Fior aS WE strojażh. pa lwowskiego wyższego sądu krajowego Jano- 

kobiercami, z okien pauie sypały róże. wi Frodlowi przy sposobności przeniesienia 
Po nabożeństwie i  poświęceniu|5% na e: J rk w stan stalego 

spoczynku, złoty krzyż zasługi. 


sztandaru nastąpiło na Rynku złoże- 
nie hołdu miastu a stąd ruszył pochód| Ks. Kardynał Sylw. Sembratowiez 
— pisze kor. rzymski MKurj. Warsz. — 


mode 2 WASZE ZONA otrzyma tytuł rzymskiego kościoła św. Bar- 
Właściwe przywitanie gości odbyło tłomieja na Wyspie, i do którego stosownie 
się na uroczystym poranku w „Soko- do przyjętego zwyczaju posyła swój portret, 
leś gdzie po przemówieniu prezesa aby go zawieszono obok portretn panującego 
Sokoła krakowskiego i reprezentanta Papieża. Pościół św. Bartłomieja, na wyspie 
Związku, przemawiali reprezentanci Tybru, stoi w miejscu gdzie niegdyś stała 
gości słowiańskich i Związku Wielko- pogańska świątynia Eskulapa. Na środku 
polskiego w imienin tych, którzy ich wysepki wznosi się kościół, który ma jeszcze 
wysłali, 14 kolumn, pochodzących prawdopodobnie 
W przerwach nie objętych progra- ze starożytnej świąty e 
mem, tyczącym się wszystkich Swko-|-. Założenie tego kościoła, łączą z panowa- 
łów, tak dnia pierwszego jak i dru-|2i0m cesarza niemieckiego, Ottona IIL.; 
giego, odbywały się posiedzenia d»le- pierwotnie kościół św. Bartłomieja poświę- 
gatów, zwiedzanie miasta itd. cony „by. łów. Wojciechowi, którego relikwie 
Czujemy się w obowiązku zazna- są w Gnieźnie. Dzisiaj z pierwotnego ko- 
czyć, gościnność, z jaką wystąpiła ścioła, sięgającego 1001 roku, pozostała 
Bratnia pomoc akademików krakow- |!J!x0 stara wieża romańska. Kardynał Sem- 
skich, otwierając swoją kuchnię dla bratowicz nie będzie miał czasu dopełnić ce- 
Sokołów i wydając obiady i kolacye | Temii objęcia kościoła w posiadanie, lecz 
po cenach nadzwyczaj niskich. Chwa- | bedzie musiał szukać zastępcy, gdyż sam 
lebnym objawem koleżeństwa i poczu- ET niezwłocznie do Lwowa na wiec ka- 
OLICKI. 


cia jedności jest fakt, że sami akade- 
micy pełnią z całem poświęceniem Z politechniki. Grono profesorów szko- 
ły politechvicznej we Lwowie wybrało dzie- 


rolę służby przy stołach. 
Popołudniu zaczął deszcz padać i| kanem wydziału inżynieryi prof. Maksymi- 


już padał przez cały czas a przy koń- liana Thulliego, wydziału budowy maszyn 


prof. Tadeusza Fiedlera i wydziału chemii 


cu zmienił się w ulewę. F Kazimi 01 
ra Kazimierza ear- 


O godz. 5. odbył się „Pentatlon“ | technicznej prof. 
tj. 5 zawodów : bieg, rzucanie dyskiem, | skiego. 
rzucanie oszczepem, skok w dal i za- Nasi najserdeczniejsi. Pisma wie- 
pasy. deńskie wzięły sobie za punkt honorn o ile 

Murawa, przyrządy, mostki, ręce, | można jak najczęściej pisać o Polakach i 
wszystko oślizłe od deszczu, co okro- Uaifeyi i piszą też niestworzone rzeczy, któ- 
pnie utrudniało i powstrzymywało|re chyba ich czytelników naprawdę intere- 
tak, że np. prawie każdemu skokowi to-|sować nie mogą. Antysemicki Deutsches 
warzyszył upadek. Pomimo tego wynik | Volksblatt zamieszcza w ostatnim numerze 
był świetny. W bieg: zwyciężył druh |obszerną korespondencyę ze Lwowa a w niej 
K. przebiegłszy 10° m. w 12:5 sekund. omawia rzecz, z powodu zaczętych właśnie 
W rzucaniu dyskiem zwyciężył druh|feryj parlamentarnych, będącą ogromnie ua 
rzuciwszy na odległość | czasie... przyszłą zmianę w Kole polskiem i 

i m. W zzucaniu oszczepem zwy- |drugą nadzwyczajnie znowu jego czytelników 
ciężył druh, Bielawski rznciwszy na od- | interesującą, że pociągi błyskawiczne i po- 


.ległość 34:90 m. W skoku pierwszym |spieszne zatrzymują się w Skwarzawie dla 
!był druh K. SKOCZY DARY w dal 4'70 m. |tego, iż to posiadłość b. ministra Jaworskie- 


„ W zapasach jednych i drugich a|go, w Przeworsku, iż to ordynacya ks. Lu- 
więc ogólnym zwycięzcą był druh Bie-|bomirskich, a w Łańcucie, że to siedziba 
lawski, słuchacz medycyny, członek |br. Potockiego. W sprawie Koła polskiego 

rona nauczycielskiego w Krakowie*|autor zapewnia, że p. Zaleski zmuszony zo- 

Uwzględniając przeszkody był w |stanie przez członków Koła do dobrowolnego 
ogóle wynik chwalebny, szczególnie | ustąpienia z prezesostwa Koła a następcą 
dla Krakowa, bo większa część stają- |jego mogliby być: Wojciech Dzieduszycki, 
cych do pentatlonu była stamtąd. |sławny — powiada Deut, Volksbl. — 
Pierwszy to raz u nas widzimy te kla- | Dauerredner i „wynalazca aluminium w 
syczne zawody. Jest nadzieja, że w |ludzkim mózgu“ i b. minister Jaworski. 
niedługim czasie doprowadzi Sokół do| Wyborowi tego ostatniego — kombinuje da- 
tego, że pod tym względem nie ustą- |lej autor owej również sławnej koresponden 
pimy zagranicy. cyi — przeszkodzi hr. Badeni, gdyż Jawor- 

, Z wytężoną uwagą przypatrywała jski „znanym (!) jest jego przeciwnikiem i w 
me publiczność mimo ulewy zawodom. | kołach polskich przy każdej (1) sposobności 

ż po nich już zaczęła się publicz- |przeciw niemu agituje*. Ale chociaż i 
ność rozchodzić, chociaż jeszcze na-| Deutsches Volksblatt jest przeciwnikiem 
stąpiła mustra hufca konnego krakow-|hr. Badeniego, to jednak korzysta z tej spo- 
skiego co było ostatnim punktem pro-|sobności by i p. Jaworskiego „zgnębić", za- 
grąmu. Wystąpiło 12 druhów pod kie-|znacza bowiem, że dobrze jest być w Au- 
rownictwem druha  Walca. Bardzo|stryi ministrem a na dowód tego przytacza, 
ładny był efekt. Imponująco wypadło | co Skwarzawa przez to zyskała na wartości, 
wi-| że jej właściciel był doradcą korony. Oto 


„stosowanego do przemysłu, 


rzył i oczyścił powietrze. Spieszącym |skutkn wszyscy byli już przemoczeni ; ministrem masę sprofitowała. Na boku poto- 


żona wieś ma stacyę pocztową, telegraticzną 


że nie ze wszy- ji zatrzymuje się tam pociąg kuryerski*, 


Istotnie, ogromne byłoby to wyzyskanie sta- 
nowiska  ministeryalnego | Zapewnić atoli 
możemy szan. korespondenta, że p. Jaworski 
ministrem jeszcze wówczas nie był, gdy w 
Skwarzawie ustanowieno rzecz tak nadzwy- 
czajną, jak stacyę pocztową i telegraficzną i 
gdy tam pociąg kuryerski na l minutę za- 
czął się zatrzymywać!. 

Lipiec według Falba, będzie obfity w 
deszcze, szczególnie w drugich dziesięciu 
dniach. Aby pogoda w lipcu kilka dni bez 
deszczu wytrzymała, nawet spodziewać się 
nie można. Krótkie burze częstsze będą w 
pierwszej połowie, aniżeli w drugiej, w któ- 
rej znowu temperatura bardziej się obniży, 
W ostatnim jednak tygodniu nastaną dnie 
cieplejsze, Szczegółowa zaś prognoza Falba 
na lipiec opiewa następująco: Od 1. do 6. 
lipca. Po dwóch lub trzech gorących dniach 
przyjdą deszcze silne, połączone z burzami, 
Temperatura będzie jednak normalna. Od 7. 
do 10. lipca opady i burze będą znaczniej- 
sze a temperatura zacznie opadać. Od 11. do 
14. lipca nastąpią już gwałtowne ulewy z 
burzami. Temperatura będzie ciągle poniżej 
normalnej. Od 15. do 20. lipca deszcze bę- 
dą się zmniejszać, ale zawsze jeszeze będą 
dość znaczne. Temperatura opadnie jeszcze 
niżej i będzie chłodno, Burze rzadkie. Od 
21. do 28. lipca burz nie będzie wcale i 
deszcze będą tylko nieznaczne a dopiero oko- 
ło 25 spodziewać się można znaczniejszego 
deszczu. Temperatura będzie stosunkowo ni- 
ska. Od 29. do 31. lipca temperatura się 
podniesie, ale przyjdą burze i krótkie ulewne 
deszcze. 

Towarzystwo chowu koni i wyści- 
gów odbyło w sobotę walne doroczne zgro- 
madzenie. Przedewszystkiem hr. J. Bielski 
zdawał sprawozdanie jako delegat do komi- 
tetu chowu koni, istniejącego przy namie- 
stnietwie, przyczem oznajmił, że w roku u- 
biegłym zakupiono dla Galicyi 15 reprodu- 
ktorów. W dyskusyi nad sprawozdaniem hr. 
Bielskiego, skarzył się p. Krzysztofowicz na 
trudności, z jakimi spotykają się galicyjscy 
chodowcy przy sprzedaży reproduktorów w 
Wiedniu. Zgromadzenie uchwaliło wysłać do 
komitetu chowu koni memoryał w tej 
sprawie. 

Następnie skonstatowano, że bardzo wielu 
członków zalega z wkładkami i że zaległo- 
ści przeniosły już sumę 3000 zł. Dla zała- 
twienia tej sprawy wybrano komisyę z pp. 
Krzysztofowicza i Wiktora, którzy mają je- 
szcze kooptować p. Terenkoczego. 

Z powodu spóźnionej pory odroczono na- 
stępnie zgromadzenie do niedzieli. W tym 
dniu w załatwieniu dalszego porządku dzien- 
nego uchwalono zmianę statutu, ndzielono 
zarządowi absolutoryum — i na tem zakoń- 
czono zgromadzenie, 


Uroczysty koniec nauk. Wczoraj w 
sali gimnastycznej szkoły ludowej im. Mic- 
kiewicza, w obecności prezydenta miasta i 
kilkunastu radnych odbyło się zamknięcie 
roku szkolnego w szkole handlowej i prze- 
mysłowej miejskiej. Szkołę tę utrzymuje 
miasto, kieruje nią p. J. Soleski, o którego 
mandat radziecki tak zacięcie niedawno wal- 
czono w Radzie miejskiej, a zadaniem jej 
być tem dla rzemieślniczej i kupieckiej mło- 
dzi, czem jest szkoła ludowa pod względem 
ogólnego wykształcenia. Rzemieślnik tedy 
uczy się w tej szkole początków rysunku, za- 
chemii i fizyki. 
a kupiec buhalteryi i stylistyki, Oddział 
przemysłowy w dwóch klasach liczył 156 
uczniów, oddział handlowy zaś również w 
dwóch klasach 42 uczniów. Wszyscy oni za- 
jęci byli praktycznie po sklepach i praco- 
wniach, tylko wolne od zajęć chwile poświę- 
cali nance, to też z ogólnej cyfry 158 u- 
czniów nie można było klasyfikować aż 96. 

Wczorajszą uroczystość zakończenia nauk 
całorocznych rozpoczęła przemowa prezydenta 
miasta, zarazem kuratora szkoły, następnie 
przemówił dyrektor p. Soleski, a zakończył 
bardzo pięknem i serdecznem pożegnaniem 
profesor szkoły p. Kazimierz Bruchnalski, 
Wraz ze świadectwami otrzymali uczniowie, 
którzy wykazali dobry postęp, pięknie opra- 
wne książki, ponadto zaś sześciu dostało 
przybory rysunkowe i specyalne książki, 
ośmiu zaś książeczki Kasy oszczędności na 
8, 615 zł, Ze stypendyów korzystało pię- 
ciu uczniów, a pobierali razem kwotę 570 zł. 

Z mowy prof. Bruchnalskiego podnosimy 
następujący ustęp charakterystyczny o tyle, 
iż pochodzi z ust nauczyciela młodzieży rę- 
kodzielniezej, który sam jest synem mie- 
szczanina lwowskiego starszej daty. Pan 
Bruchnalski mówił mianowicie: „Tych któ- 
rych los na zawsze z tą szkołą rozłączy — 
żegnam z pewną życzliwą obawą jako przy. 
szłych obywateli tego miasta, jako przy- 
szłych mieszczan tego sławetnego grodu, 
z obawą, ażali nadzieje w nich pokładane 
ziścić zechcą i potrafią. Niech wam zawsze 
przed oczyma stoi przeszłość lwowskiego 
stanu mieszczańskiego tak świetna, jak ją 
nam przekazała historya. 

„Mieszczaństwo lwowskie aż do połowy 
XVII wieku odznaczało się dobrobytem, o- 
światą i cnotą. Dotrwało ono aż do końca 
w patryotycznej wierności Rzeczy pospolitej 
a gdy nadeszły czasy, że na Rusi polskiej 
waliło się wszystko — Lwów stał prosto. 

„Niemniej słynna jak waleczność była 
oświata lwowska. Dawne mieszczaństwo wy: 
dało wielu znakomitych uczonych, pisarzy 
i poetów a za dobrych czasów niemal każdy 
większy kupiec był doktorem filozofii, a 
każdy doktor praw lub medycyny był także 
kupeem. 

„Każdy wiedział, że jako mieszczanin w 
szlacheckiem państwie znaczy głównie sa- 
mym sobą, że tyle tylko wart, ile umie i 
ma. Każdy więc chciał mieć i umieć, każdy 
chciał rozumu i pieniędzy i było też we 
Lwowie dużo tego obojga. To poczucie swo- 
jej wartości nadawało pewną dostojność mie- 
szczaństwu, którego horyzont moralny był 
rozległy i sięgał dalej i wyżej niż u wię- 
kszości szlachty. 

„Zamiłowanie enoty sumienności, grun- 
towności i porządku odbijało się na rządach 
miasta, a tradycye tej cnoty żyły długo w 
ratuszu lwowskim, długo utrzymywały się 
dowody tego, a wreszcie zostały tylko po- 
zory. Ratusz lwowski długo był przybytkiem 
rozumu i sprawiedliwości, a sądownietwo i 
administracya miejska były mądre i uczci- 
we, budziły też zaufunie nietylko mieszczan 


czenia lancami już nie przyszły do|„Skwarzawa w czasie, gdy p. Jaworski był]ale i szlachty, a sądom jego poddawać się 


_ urlop otrzymali kapitanowie 


nie wstydzili nietylko senatorowie i książęta 
polscy lecz także obcy książęta panujący. 

„Ale w połowie XVII wieku psuje się i 
upada poczucie godności w mieszczaństwie 
lwowskiem i to zadaje mu cios ciężki, a tak 
trwały, że do dnia dzisiejszego z tego upad- 
kn podnieśń się nie możemy, Wiele nam 
brakuje i wiele mamy do naprawy, to też 
patrząc w przyszłość dużo mieć będziecie do 
roboty. Ręce zakasać potrzeba nietylko do 
ciężkiej pracy o cbleb powszedni i o dosta- 
tek ale i do zdobycia sobie tej największej 
cnoty obywatelskiej tj. uczciwości publicznej, 
niemniej też do zdobycia sobie za pomocą 
samodzielnej a bardzo żmudnej nauki praw- 
dziwej oświaty, którą widocznie jeszcze do 
dnia dzisiejszego niedość wysoko cenimy. 

„W waszych rękach spoczywa cześć i 
pomyślna przyszłość zacnego stanu przemy- 
słowego i kupieckiego, na was też spoczywa 
wielka za to odpowiedzialność przed Bogiem 
i Ojczyzną Że posiew w szkole tej rzucony 
bujny pion wyda na niwie przez was upra- 
wianej tego się spodziewamy, i do tej pracy 
życzymy wam „Szczęść Boże“. 

Z armii. Kapelanem w rezerwie został 
Izydor Kopertyński z 15 pp. we Lowie, Józef 
Kaliciński z 57 pp. w Tarnowie; asystentem 
budowniczym w rezerwie Karol Göbel z 5 
baaltionu strzelców w Krakowie, akcesista 
prowiantowym w rezerwie Alojzy Heinrich ze 
Lwowa do Gracu. Przeniesieni weterynarze 
Jan Forst z Drohowyża do Klosterbruck a 
Szymon Soukup z Radowiec do Drohowyża. 
Do stanu prezencyjnego przeniesiony podpor. 
55 pp. Ottokar Kriner w kohorak. Dłuższy 
Józef Heisek z 
13 pp. w Podgórzu, Fryderyk Friihling z 3 
bat. strzelców we Lwowie i porucznik Wład, 
'Tymkowicz Czaykowski z 24 pp. W stan 
spoczynku przeniesiony kapitan 55 pp., Al- 
fred Hofman. Z armji wystąpić pozwolono 
emer. podpor. Waier. Bojarskiemu we Lwo- 
wie i kapitanowi 30 bat. strzelców Jaku- 
kowi Trebiczowi w Czerniowecch. 

Z Czerniowiec. Jakieś niezdrowe, du- 
szne powietrze — pisze czerniowiecka Ga- 
zeta Polska — zapanowało w stosunkach 
religijnych Czerniowiec, dzięki miejscowym 
pismom niemieckim, które w niesłychanie 
drażniący sposób napadają ciągle na wszy- 
stko, co jest katolickiem. Nie ma prawie 
dnia, w którymby katolicyzm na Bukowinie 
nie był prowokowanym przez jakiś artykuł 
dziennikarski. O religii naszej, o naszym 
Kościele gazety tutejsze wyrażają się już 
nie w lekceważący, ale wprost wyzywający 
sposób. Na czele tej kampanii stanęła B 
Rundschau, która formalnie nawołuje izra- 
elitów do religijnej wojny. Z okazyi odprze- 
dania kawałka gruntu na rzecz kościoła 
Serca Jezusowego, pismo to popadło w istny 
paroksyzm: Oto dla przykładu próbka, któ- 
rą wyjmujemy z nr. 2169 Buk. Rund- 
schau: 

„7 ostatniego posiedzenia Rady miej- 
skiej, które obfitowało w rzeczy zastanawia- 
jące, nie przestanie budzić żywego interesu 
fakt, iż w łonie magistratu nagle zginęło 
podanie 00. Jezuitóy, gdzie prosili o odprze- 
daż gruntu w szerokości trzech metrów po 
obu stronach kościoła. W miejsce tego prze- 
wielebni Ojcowie wnieśli ponowne podanie, 
w którem jednak żądania swe już podwoili. 
Gdyby nieszczęściem i to podanie było się 
zgubiło — a jak łatwo stać się to mogło! 
— natenczas Ojcowie byliby zapewne całe- 
go placu Ferdynanda zaźżądałi dla swych 
celów, 

Kościół, jak wiadomo, ma wielki żołą- 
dek i w żołądku tym jest z pewnością dość 
jeszcze miejsca na plac Ferdynanda. Zaiste, 
trzeba być zadowolonym, iż nie powtórzył 
się nieszczęsny wypadek“. 

W notatce tej fałsz 
naigrawaniem się nie 
ale w ogóle z Kościoła katolickiego. Przede- 
wszystkiem kłamstwem jest, jakoby 00. Je- 
zuici w swem podaniu prosili o trzy metry, 
albowiem żądali odrazu pięciu metrów. W 
juki sposób podanie to zaginęło, nie wiado- 
mo, ale jeden z radnych głośno opowiadał, 
że „prośbę Jezuitów rzucono pod stół“, Nie 
musiał to więc być przyjaciel sprawy, który 
akt zniszczył, Nieprawdą jest dalej, jakoby 
00. Jezuici wnieśli drugie podanie. Żadnej 
już prośby nie wnosili i tylko gdy wydele- 
gowano komisyę, przedłożyli jej nstne swe 
życzenia, dowodząc potrzeby 5 do 6 metrów, 
komisya zaś przyznała metrów pięć. 

Mówiąc „o żołądku Kościoła* Buk. Rund- 
schau zdaje się zapominać, iż żyjemy w 
państwie, gdzie naigrawanie się z uczuć re- 
ligijnych jest niedozwolonem i że żyjemy 
w kraju, gdzie wyznanie katolickie ma za- 
pewnione prawa do szacunku na równi z in- 
nemi. Co powiedzieliby izraelici, gdyby pi- 
smo publiczne w podobny o ich religii wy- 
raziło się sposób? Jakiby to powstał hałas 
i słusznie! A my, katolicy, jak długo po- 
zwolimy naigrawać się publicznie z naj- 
świętszych nam uczuć? 

Ulewa deszczowa i grad nawiedziły w 
powiecie przemyślańskim dwie wsi Dusanów 
i Baczów. Woda płynęła niziną falą półtora 
metrowa, a zabrała wszystko z pól, łąk i 
ogrodów, niosąc siano i sprzęty domowe do 
Lipy. Utonęło też małe dziecię w Dusano- 
wie i mielnik, który w czasie ulewy zaję- 
ty był przy spuście. W Baczowie znowu 
dwoje dzieci porwanych przez wodę zawisło 
na gałęziach drzewa. Jeszcze po śmierci 
trzymały się one rękoma. Czego nie zni- 
szczyła ulewa tego dokouał olbrzymi grad, 
Drogi i mosty zniszczone. Katastrofa zaszła 
%21. bm. 

Do gzaminu dojrzałości w gimn. 
00. Jezuitów w Bąkowieach pod Chyrowem 
zgłosiło się uczniów 80, Świadectwo dojrza- 
łości z odznaczeniem otrzymali: Adam Bie- 
łecki, Leon Bocheński, Stanisław Jakubow- 
ski, Stefan Skrzyński, Józef Szymanowski. 

Swiadectwo dojrzałości otrzymali: hr, 
Dunin Władysław Borkowski, Czesław Braun. 
Karol Bukowski, hr. Jan Dembiński, Stani- 
sław Dorożyński, Bolesław Dunikowski, An- 
drzej Dzi. rzanowski, Włodzimierz Fajrych, 
Stanisław Illasiewicz, Zygmunt Janczura, 
Maryau Kuczyński, Roman Męciński, Wła- 
dysław Niemczewski, Jan Obertyński, Wi- 
tołd Romanowski, Józef Schmidt, Paweł 
Skrowaczewski, Józef Srokowski, Mieczysław 
Szydłowski, Jerzy Wiszniewski, Wiktor Za-! 


idzie w zawody z 


Krawaty, Rekawiczki, Zielizu 


już z 00. Jezuitów, |” 


bawski. Czterem uczniom pozwolono powtó- 


rzyć egzamin z jednego przedmiotu po wa- 
kacyach. 

Z Królestwa polskiego piszą: Mime 
chłodów wiosennych urodzaj do tej pory za- 
powiada się dobrze, żyta są dość rzadkie, 
lecz kłosy wydały piękne, pszenice prawie 
ogólnie są dobre, jarzyny także obiecują plon 
niezły, lecz co do kartofli w nizinnych po- 
lach, sadzonych zbyt późno, nie wiadomo, 
czy hędą miały dość czasu do dojrzenia na- 
leżycie, sadzono je bowiem jeszcze w dru- 
giej połowie czerwca, gdyż prędzej nie dało 
się wjechać na rozmiękłe grunta. 

Handel nie ożywia się weale; kupcy, a 
raczej przekupnie chodzą na pół senni, sami 
nie zgłaszają się po żaden produkt; trzeba 
ich wyszukiwać, a w takim razie podają ba- 
jecznie nizkie ceny, targują się bez końca, 
aż znudzony producent ustępować musi, choć- 
by bez zysku. Cesarstwo zasypuje rynki mą- 
ką i wszelkiem ziarnem. Rzucono się do ho- 
dowli zwierząt, lecz podaż wnet obniżyła ce- 
ny mięsa, tak że dla tego towaru także sta- 
rać się o nabywcę trzeba. Na dobitkę złego 
trzoda chlewna wypada, więc prosięta, przed 
niedawnym jeszcze czasem tak zyskowna ga- 
łęż nodowli, są teraz poprostu bez ceny. 
Drzewa owocowe kwitły bardzo obficie, ale 
zimna i wilgoś zniszczyły dużo zawiązków. 
Zbiór nie będzie tak świetny, jak sobie obie- 
cywano. 


Zaburzenia chłopskie. Z Budapesztu 
telegrafują pod dniem 29 b. m. W miejsco- 
wości Megadika koło Orsowy przyszło do 
groźnych zaburzeń włościańskich przy po- 
miarach gruntowych. Chłopi rozpędzili inży- 
nierów, a potem uzbroiwszy się w Biekiery 
i kosy wyruszyli na urząd gminny, aby za- 
bić sędziego i notaryusza. Zandarmerya dała 
do napastników ognia, Czterech chłopów jest 
zabitych a 17 ciężko rannych. 

Wielkie katastrofy. Dzisiejsze tele- 
gramy donoszą, źe w pitstaunskiej kopalni 
węgla w Pensylwanii zawaliło się sklepienie 
szybu i pogrzebało stu górnikóo. Jest nie- 
stety obawa, że nikt z nich z życiem nie 
uszedł. 

Z Liberca czeskiego znowu telegrafują, 
że jedna z fabryk Libiga stoi w płomieniach. 
Pożar wybuchł w chwili, gdy praca szła w 
najlepsze. Robotnicy musieli wyskakiwać 
oknami, przyczem wielu się pokaleczyło, a 
nawet podobno kilku śmierć poniosło. 

Zmarli. W Śniatynie zmarł em, pobor- 
ca Karol z Przetoczyna Przetocki przeżywszy 
lat 72. 


Repertoar teatralny. Dziś we wtorek 
„Nasi najserdeczniejsi*. Dziewiąty występ 
p. Mieczysława Frenkla. Po dłuższej przer- 
wie wystąpi p. Władysław Woleński. 

Zgromadzenie tow. głuchoniemych 
„Nadzieja* odbędzie się 5. lipca o 4. popoł. 
w Gwieździe, 

Komitet Wiecn katolickiego upra- 
sza obywateli miasta Lwowa, którzyby na 
czas wiecu od 6 do 10 lipca chcieli odstą- 
pić za opłatą mieszkania z pościelą i usługą, 
jakoteż do tych osób, któreby chciały ofia- 
rować takowe bezpłatnie o bezwłoczne poda- 
nie adresu i warunków do biura informa- 
cyjnego II wiecu katolickiego ul. 3 Maja 
Hotel Imperial. Wobec spodziewanej wiel- 
kiej liczby uczestników wiecu udaje się ko- 
mitet z gorąck prośbą do katolickich oby- 
wateli stołecznego grodu, o poparcie spra- 
wy ogół nasz katolicki tak żywo obcho- 
dzącej. 


Odo! konserwuje zęby! 


Wystawa robót 


uczennic szkoły im. św. Jadwigi. 


Lwów d. 26 czerwca. 

Do zupełnego obrazu wystawy bra- 
kuje jeszcze opisu trzech sal niemniej 
ciekawych, niż wczoraj opisane. 

Pierwszą z nich to wielki pokój 
pełen robót uczennie szkoły kr. Ja- 
dwigi. Portret tej królowy, umieszczo- 
no w rogu sali, a na okół widać po- 
trochę to wszystko, czego uczą się pa- 
nienki na kursach praktycznych. Tu- 
taj to naturalnie występuje w nie tak 
skończonej formie. Ale są i rysunki 
od pierwotnych aż do malowideł geo- 
metrycznych wielkiej czystości, robo- 
ty szydełkowe, hafty na płótnie, na 
chusteczkach, koszulach i na perkalu, 
fartuszki, serwetki, poduszki, ręczniki, 
spodniczki, nakoniec szkatułki, pudeł- 
ka i stoliki z bardzo pięknymi malo- 
widłami na drzewie. Nie było tylko 
sukni i toalet. Wszystko to dzieła rąk 
uczennic klas od 2 do 8, albo 17 od- 
działów. Nie jestto jeden kurs jakiś 
dla wszystkich, jeno uczennice w ka- 
żdej klasie obok rzeczy tak prakty 
cznych jak czytanie, pisanie i racho- 
wanie uczą się też jeszcze praktycz- 
niejszych jak szycie bielizny, krajanie 
jej, znaczenie i przyozdabianie. 

Ten sam charakter eklektyczny 
ma także sala piąta, gdzie wystawio- 
no prace nauczycielek. Rada szkolna 
chcąc wykształcić dla szkół paowin- 
cyonalnych specyalistki do robót ko- 
biecych, urządziła 10 miesięczny kurs 
dla nauczycielek szkół ludowych pro- 
wincyonalnych. Zjechały się one za 
urlopami do Lwowa i kszfałciły w 
szkole im. król. Jadwigi na tym to 
właśnie kursie pod okiem dyrektora 
p. Fąfary, a pod kierunkiem pań Fran- 
cówny, (Gostyńskiej, Zawistowskiej i 
Ziętkiewiczówny. 

Frekwentantki tego kursu, wyu- 
czywszy się robót, pójdą uczyć tej 
sztuki po prowincyi, a znajomość 
tych tak potrzebnych dla kobiety rze- 
czy rozprzestrzeniać się będzie odtąd 
po kraju równomiernie z wiadoma- 
ściami o uzębieniu lwa i właściwo- 
ściach klimatu kochinchińskiego. Pier- 
wszy to kurs nauczycielski, a korzy- 
stało z niego 29 nauczycielek. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1. lipca. 1896. 


Najponętniej przedstawia, a raczej 
przedstawiała się — bo już niestety 
dziś wystawa zamknięta — sala o- 
statnia , schowana w kątku. Środek 
jej zajmował długi stół, zastawiony 
jak podczas Wielkiej Nocy. Tam do- 
piero miało się czem oko rozkoszować, 
a język miałby także może udział w 
tej rozkoszy, gdyby nie smutna oko- 
liczność, że wszystkie smakowite rze- 
czy, wystawione na widok publiczny, 
zaraz w pierwszej chwili w lot rozku- 
piono. Więc były tam ciasta, ciastka, 
ciasteczka, torty, kremy, najprzeró- 
źniejsze bałabuszki, na stolikach pod 
ścianami konfitury, soki i kompoty, a 
pierniki i wreszcie chleb czysto ży- 
tni po 10 ct. sztuka. Gdyby tak szko- 
ła kr. Jadwigi założyła piekarnię i wy- 
stawowy ten chleb chciała sprzedawać 
lwowskim gościom po tej samej cenie, 
wnetby pobankrutowały wszystkie pie- 
karnie, a nawet i wielka część cukier- 
ników musiałaby zwinąć przedsiębior- 
stwa. 

Jak poseł Barwiński opowiadał — 
a zwidzał wystawę on, Roszkowski, 
inspektorowie szkolni i bardzo wiele 
pań, z których wypada wymienić p. 
prezydentową Mochnacką to w 
Wiedniu istniejąca tam tzw. „Koch- 
schule* wydaje objady publiczne i 
doskonale a tanio żywi stołowników, 
rekrutujących się z kół inteligentnych. 

W szkołe kr. Jadwigi kurs gospo- 
darstwa domowego prowadziły panie 
Cozlówna i Zemełczyna przy pomocy 
pni Romankiewiczowej. 

Wiele pań, zwiedzających szkołę 
twierdziło, że najpraktyczniejszą jest 
nauka kroju, bo uczy oszczędnie spra- 
wiać sobie toalety. Kwestya to jednak. 
Byli na wystawie tacy, co utrzymy- 
wali, że nauce i wystawie gospodar- 
stwa domowego należy się prym pod 
względem praktyczności. Kieszeń jest 
bardzo czułą częścią ciała naszego, 
niemniej jednak czułym jest język, ten 
organ, którego on jest awangardą, to 
też najwłaściwiejby podobno było po- 
wiedzieć, że cała wystawa była dowo- 
dem, iż kierunek praktyczny doznaje 
w naszych szkołach pieczołowitej opie- 
ki. Obyż nie zanikł, lecz się coraz 
bardziej rozwijał. 

Wystawa została wczoraj już zam- 
kniętą. 


Meeting lwowski. 


(Dzień piąty. Dnia 29 czerwca. 


Historya wyścigów lwowskich pra- 
wie nie pamięta, aby przez cały ciąg 
meetingu każdego dnia dopisała tak 
piękna pogoda, bez zbytecznych upa- 
łów i bez brzydkich deszczy, jak w 
tym roku. Każdy chętnie spieszył na 
tor, a że było wczoraj święto i dzień 
wyścigów ostatni, olbrzymie tłumy 
zaległy trybuny i miejsce wzdłuż toru. 
I było widoczne wśród zebranych oży- 
wienie i humor, — dowód, że dobrze 
się bawiono. Około totalizatora ścisk 
był większy jak dni poprzednich, 
prawdopodobnie wielka była ilość ta- 
kich, którzy się odgrywać chcieli. Ale 
przypuszczać można, że się to nikomu 
nie udało, chyba tym szczęśliwym, 
którzy w drugim biegu zaufali pię- 
knej „Jolly Agnes“. 

Pierwszy bieg o nagrodę austr. 
Jockey Clubu 2000 koron (meta 2400 
m.) nie wzbudził większego zaintere- 
sowania. Niezwalczony „Fred“ hr. J. 
Baworowskiego łatwo pobił stajnię 
p. Krzysztofowicza, która dwoma koń- 
mi „Huraganem* i „Kordyanem* utru- 
dniała mu zwycięstwo. Totalizator 
7:50. 

Bieg drugi o nagrodę austr. Jockey 
Clubu 2000 koron (meta 1600 m.) przy- 
niósł niespodziankę. Po zaciętej walce 
bardzo ładnie stanęła pierwsza u me- 


ty „Jolly Agnes* hr. O. Potockiego 
(dżokej Wyhra); drugi był „Sapri- 
sti* p. Scazighiny, trzecią „Pogoda* 


hr. J. Tarnowskiego, a „Kukułka“ p. 
Postruskiego zawróciła z drogi. Tota- 
lizator 40:5. 

Nagrodę lwowską 3000 koron (me- 
ta 3000 m.) zabrał z łatwością „Bie- 
gun* p. Schindlera, drugim był „Król 
Agis II“ p. Krzysztofowicza, trzecim 
„Zawadyaka* hr. Tarnowskiego. Totali- 
zator 7:5. 

W czwartym biegu koni pobitych o 
nagrodę towarzystwa 800 koron (meta 
1600 m.) lekko zwyciężył „To on* p. 
Scazighiny, drugą dobrą była „Hila- 
ria“ hr. O. Potockiego, a ostatni 
„Aetionar* p. Brzozowskiego. Start w 
tym biegu z powodu nieuwagi starte- 
ra p. Freyera bardzo był nieregularny. 
Totalizator 7:5. 

W biegu z płotami o nagrodę tow. 
1000 koron (meta 2400 m.) ścigała się 
tylko „Ninon“ p. Scazighiny z „Ar- 
rows-chiidem* p. Krzysztofowicza. „Ar 
rows-child* brał płoty lekko i ładnie 
ale „Ninon“ przelatywała nad niemi 


jak sarna, tak, że dla sportsmena była 


prawdziwa roskosz patrzeć na jej 
skok. Zwyciężyła też lekko. Totaliza- 
tor 6:5. 

W ostatnim biegu myśliwskim dla 
koni oficerskich o nagrodę 2000 koron 
(meta 4000 m.) walka była zacięta. 
„Florence* p. Brzozowskiego i „Ara- 
mis“ p. Proskowetza biły się o każdy 
niemal krok, a „Sous-presse* p. Gerol- 
da również długo zaprzeczała im zwy- 
cięstwa. Wreszcie po zaciętem finish 
pierwszy u mety stanął „Aramis“, dzię- 
ki znakomitej jeździe p. Kollera, dru- 
gą o głowę była „Florence“, trzecią 
„Sous-presso*. „Hardzina* p. Jagiń- 
skiego nie zdobyła miejsca, Totaliza- 
tor 9:5 

Tak skończył się tegoroczny mee- 
ting lwowski. A podnieść należy, że 
mimo, iż gonitwy pięć dni trwały 
wszystko odbyło się składnie i porzą- 
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dnie, żaden najmniejszy chocby epi-'których razem przybyło przeszło dwa | nocnych, tudzież przyjaźni z Bułgaryą 


zod nie dał powodów do żadnych 
skarg, wszędzie panował zawsze wzo- 
rowy porządek, a tor okazał się zna- 
komicie utrzymanym. Za tak piękne 
kierownictwo wyścigami należy się 
podzięka dyrekcyi JE. hr. Wilhelmo- 
wi Siemieńskiemu-Lewickiemu, hr. J. 
Bielskiemu, hr. Cetnerowi, dalej nad 
zorowi toru hr. Stanisławowi Siemień- 
skiemu, p. Madeyskiemu, p. Witoldowi 
Traczewskiemu i p. Jaroszyńskiemu, a 
wreszcie sekretarzowi p. Pieńczykow- 
skiemu. 

Po skończeniu biegów, owe tłumy, 
które zalegały łąki wzdłuż toru, prze- 
szły do parku stryjskiego, a ciekawy 
gdyby podsłuchał tematu ich rozmc- 
wy, byłby się dwiedział o ich radości, 
że „Lwów nie zapadł się jeszcze”, że 
przeciwnie wczorajszy dzień cały taki 
był piękny. Goście turfowi zaś poje- 
chali na plac powystawowy do pałacu 
sztuki na 


Podwieczorzk, 
którego urządzeniem zajmywała się p. 
marszałkowa hr. Stanisiawowa Bade- 
niowa. Dochód przeznaczony był na 
rzecz „Dzieciątka Jezus“. Piękna, ol- 
brzymia sala w pałacu sztuki prześli- 
cznie była udekorowana, na okół roz- 
stawione były stoły, kwiatami przy- 
brane, a przy nich piękniejsze od 
kwiatów „kupcowe*. Portal na weran- 
dę był otwarty, a tam znajdowały się 
również stoły zastawione i tam przy- 
grywała muzyka. Każdy z wchodzą- 
cych otrzymywał przekaz na kawę i 
na herbatę i na lody, a nadto przy 
stołach dostać można było rozmaitych 
przysmaków. A że było to na cele do- 
broczynne, więc płacono hojnie. Cała 
arystokracya, zebrana obecnie tak li- 
cznie we Lwowie, przybyła na ów 
podwieczorek, a towarzystwo lwow- 
skie również zawstydzić się nie dało. 

U wstępu sprzedawały bilety panie 
Stanisławowa hr. Dzieduszycka i pani 
Dobrzyńska, a obowiązki gospodyń 
spełniały: przy różach p. marszaśkowa 
hr. Stanisławowa Badeniona, hrabian- 
ka Wanda Badenianka, hr. Tarnowska 
z Sniatynki z córką, panna Puzynian- 
ka, przy kawie panie Paparowa, Moch- 
nacka i Osbergerowa, przy szampanie 
panı Jabłonowska i panny Jokisch i 
Karnicka, przy truskawkach panie 
Gostkowska i Szemelowska z córkami, 
przy papierosach panie Tchórznicka 
i Spiesshardtowa, przy hesbacie hr. 
Juliuszowa Dzieduszycka, pani Zieliń- 
ska i pani Garczyńska, przy koniaku 
panie Bieńkowska i Wiczkowska, a w 
bufecie na terasie gospodarowały pa- 
nie Niezabitowska i Trzecieska. Gdy 
takie były gospodynie i takie „kupco- 
we“ cóż dziwnego, że podwieczorek 
smakował znakomicie a kasy były 
pełne. 

Około godz. 8 poczęły się opróżniać 
sale w pałacu sztuki. Z rozbawionych 
gości bardzo wielu udało się do tea- 
tru, aby przypatrzeć się znakomitej 
grze goscia warszawskiego p. Frenkla 
w roli Striesego w „Porwaniu Sabi- 
nek“. Teatr był szczelnie zapełniony, 
trząsł się od śmiechu, a p. Frenkla 
oklaskiwano gorąco i serdecznie, 

W pałacu namiestnikowskim zaś 
odbyło się wieczorem wielkie przy- 
jęcie. 

Karnawał letni został tedy za- 
mknięty, a pozostawił miłe wspo- 
mnienia i wielu żal za nim, zwłaszcza 
że już idzie ten przykry saison morte. 
Każdy więc myśli już o wyjeździe na 
willegiaturę i tydzień jeszcze, a Lwów 
będzie pusty. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 30 czerwca. 
Właściciel dóbr Stefan Tustanow- 


tysiące, 

Uchwalona przez wiec ten rezolu- 
cya obejmuje cały szereg żądań a mię- 
dzy niemi następujące: obowiązkowa 
zawodowa organizacya gospodarzy wiej- 
skich na zasadach narodowych, popie- 
ranie rolniczej fachowej nauki ze strony 
państwa i kraju, popieranie rozmaitych 
gałęzi produkcyi gospodarstwaa olne- 
go, korzystne uregulowanie kredytu 
włościańskiego, zakaz interesów termi- 
nów na giełdach zbożowych, zniesie- 
nie premii cukrowych, zniżenie ceny 
soli bydlęcej, uwzględnienie interesów 
rolnictwa przy ugodzie z Węgrami. 

Petersburg d. 30 czerwca. 

Wychodzące w Tyflisie Nowoje O- 
bozrjenie donosi o zamrachu na szacha 
Musaffer-eddina przez jednego z człon- 
ków sekty babistów. Szach nietknięty, 
sprawca pojmany. 

Berlin d. 30 czerwca. 

Wybór do rajchsiagu w okręgu 
świeckim (w Zachodnich Prusach) nie 
rozstrzygnięty. Kandydat polski Ja- 
worski otrzymał 4.618, Prusak Holtz 
z Parlina 4.598 głosów; 17 głosów 
rozstrzelonych. Odbędzie się wybór 
ponowny. 

Berlin d. 30 czerwca. 

Wedle Frankf. Ztg. car jest chory 
na żółtaczkę. 

Berlin d. 30. czerwca. 

Do tutejszego perskiego poselstwa 
nie przyszły żadne wiadomości o rze- 
komym zamachu na szacha. 

Kolonia a. 30. czerwca. 

Inżynier szwajcarski Ilg (z da- 
wnych lat powiernik Menelika) odje- 
żdżając z Neapolu do Abisynii pisze, 
wedle Köln. Ztg., do jednego ze swo- 
ich przyjaciół, że od rządn włoskiego 
nie ma żadnej misy: do Menelika, 
owszem pełnomocnictwo do rokowań 
o pokój otrzymał dr. Nerazzini. lig 
zamierza go tylko wspierać w tem 
trudnem dziele i sądzi, że się rzecz 
napewne uda; mianowicie jeńcy wy- 
dani zostaną bez odkupu. 

Kilonia d. 30 czerwca. 

Cesarz niemiecki przyjął wczoraj 
na półgodzinnej audyencyi księcia 
Ludwika bawarskiego, który wzniósł 
znany toast na bankiecie kolonii nie- 
mieckiej w Moskwie. 

Rzym d. 30 czerwca. 

Parlament włoski rozpoczął debatę 
nad budżetem ministerstwa spraw za- 
granicznych. 

Deputowany Nasi zaproponował, aby 
zwołano kongres europejski celem za- 
łatwienia kwestyi tunetańskiej, w któ- 
rej wszystkie mocarstwa są intereso- 
wane. Obiega bowiem pogłoska, że 
Francya chce założyć drugi port wo- 
jenny w Tunisie, a przez okupacyę 
"przestrzeni, odgraniczających Tunis od 
wnętrza Afryki, chciałaby odosobnić 
Tripolis i uniemeżliwić mu handel 
z wewnętrznymi krajami Afryki. — 
W ten sposób byłaby Afryka północna 
zupełnie zamknięta dla Włoch. Gdy- 
by w tym punkcie trójprzymierze 
nie potrafiło zagwarantować równo- 
wagi na morzu Śródziemnem, w ta- 
kim razie nie mógłby mowea pojąć, 
w czem polega pożyteczność tego so- 
juszu. 

Dep. Imbriani występował przeciw 
poglądom Nasi'ego i dowodził, że mo- 


ski otrzymał godność podkomorzego. |rzem Śródziemnem mogą Włochy po- 


Wiedeń d. 30. czerwca 


dzielić się z Francyą, jednakże Adrya- 


Pronuncyusz ks. Agliardi otrzymał |tyckie morze powinno należeć wyłą- 


od cesarzą wielki 
Stefana, który mu minister dworu br. 
Josika doręczył. 
Wiedeń d. 30. czerwca. 

W niedzielę odbyła się w Burgu 
pod przewodnictwem cesarza rada mi- 
nistrów, w której brali udział Gołu- 
chowski, Badeni, Banffy, Kriegham- 


krzyż orderu Św.|cznie do Włoch. 


Dep. San Giuliani radził, aby Wło- 
chy były czujne i nie ufały w siłę od- 
porną Turcyi. 

Ateny d. 30 czerwca. 

Kreteńskie zgromadzenie narodowe 
nie zebrało się. 

W prowincyi Kossamo odbyły się 


mer, Welsersheimb, Feyervary i szef| wybory delegatów do rewolucyjnego 


generalnego sztabu Beck. Narada trwa- 
ła 15/4, godziny. 
Praga d. 30. czerwca. 

Wiec czesko-niemiecki, który wczo0- 
raj się odbył, zgromadził około 300 
uczestników. Po ożywionej dyskusyi 
przyjęto rezolucyę, uznającą konie- 
czność utworzenia nowego wielkiego, 
niemieckiego stronnictwa postępowe- 
go przed przyszłą sesyą Rady państwa. 
Dalej rezolucya ta żąda od lewicy 
parlamentarnej energicznej obrony po- 
stępowych zasad i ewentualnego chwy- 
cenia się ostrej opozycyi, gdyby le- 
wica natrafila u rządu na opór. 

Następnie złożono przygotowawczy 
komitet z mężów zaufania i posłów 
do Rady państwa ; charakterystycznem 
jednak jest, że do tego komitetu nie 
wszedł ani jeden członek z dotychcza- 
sowego kierownictwa lewicy. 

Berno morawskie d. 30 czerwca. 

Wczoraj odbył się tu czesko-mo- 
rawski wiec chłopski, który przybrał 
rozmiary olbrzymie. 


zgromadzenia narodowego. 
Belgrad d. 30 czerwca. 

Król Aleksander nadał następcy 
tronu czarnogórskiego ks. Danile or- 
der białego orła, a drugiemu synowi 
ks. czarnogórskiego Mirkowi order Ta- 
kowy I klasy. 

Belgrad d. 30 czerwca. 

Na wczorajszym obiedzie dwor- 
skim, danym na cześć księcia czarno- 
górskiego, byli wszyscy ministrowie, 
poseł serbski na dworze wiedeńskim 
p. Simić i eałe ciało dyplomatyczne. 
Król serbski pił zdrowie swego kocha- 
nego gościa księcia Mikołaja czarno- 
górskiego, a książę Mikołaj odpowie- 
dział na to toastem, w którym pod- 
niósł, że stare państwo serbskie upą- 
dło tylko przez niezgodę. Dla tego 
też obaj władcy pragną odtąd w po- 
rozumieniu kierować losąmi narodu 
serbskiego. Oba narody zarówno serb- 
ski jak i czarnogórski, są sprawiedli- 
we i nie żądają cudzego dobra, pra- 


i | Wszystkie zwią-|gną tylko utrzymać to, co same po- 
zki włościańskie i stowarzyszenia go-|siadają. 


Ich uzasadnione aspiracye 


spodarskie przysłały swoich delegatów, lznajdą poparcie w miłości braci pół- 
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i z tymi wszystkimi narodami, które 
połączone są z nimi węzłami jednej 
wiary i pokrewieństwa krwi, albo też 
mają te same cóle, co Serbowie i Czar- 
nogórcy. W tem przekonanin wychyla 
książę z radością swój puhar na po- 
myślność króla serbskiego, królowy 
Matalii i całego narodu serbskiego. 
Paryz ` 30 czerwca. 

Na bankiecie ziemiańskim w Sois- 
sons miał minister prezydent Meline 
mowę, w której wyjaśniał zaburzenia, 
jakie na wszystkich targowicach świa- 
ta sprowadza przesilenie co do kwe- 
styi waluty. Meline zapewniał, że rząd 
wszystko uczyni, aby zapobiedz spa- 
daniu cen zboża i co rychlej w dro- 
dze ustawy ureguluje sprawę składów 
zbożowych. Jedyne zbawienie rolni- 
etwa upatruje rząd w tem, aby inte- 
ligencya i kapitał znowu się zwróciły 
do rolnietwa. Włościanie opuszczają 
wieś, aby się udawać do miast, gdzie 
socyaliści robotnikom uprzywilejowa- 
ne stanowisko zdobyć usiłują. Taka 
polityka może tylko głód sprowa- 
dzić. 

Z Rzymu donoszą, że kardynał 
Boyer, instalując się w nadanym mu 
przez papieża tytule kościoła świętej 
Trójcy na Monte Pincio, miał przemo- 
wę, w której mianowicie podniósł, że 
nigdy niepodobna będzie Lotaryngii 
moralnie odłączyć od Francyi. A po- 
wód do tego wziął stąd, że tytuł tego 
kościoła pierwszy otrzymał kardynał 
książę Lotaryński. 

Paryż d. 30 czerwca. 

Arton za oszustwo i defraudacye 
w towarzystwie dynamitowem skaza- 
ny został na 6 lat więzienia. 

Brūksela d. 30. czerwca, 

Wychodząca tutaj Corr. Russe do- 
nosi, że car przed podróżą swoją do 
Wiednia zwidzi wystawę niżno - now- 
gorodzką i kilka miast rosyjskich. 

Bruksela d. 30. czerwca, 

Socyalistyczna agitacya wyborcza 
przybiera coraz więcej znamię jawnie 
rewolucyjne. Na zebraniśch wybor- 
czych mowcy namiętnie wzywają do 
obalenia monarchii i wołają: smierć 
burżoazyi! niech żyje komuna! 

Madryt d. 30 czerwca. 

W dolinie Granady szalał orkan; 
z ludzi nikt nie zginął; szkody o- 
gromne. 

Londyn d. 30 czewca. 

Z Konstantynopola donoszą dnia 28 
bm.: Książe wyspy Samos Georgi ba- 
sza mianowany jeneralnym gubernato- 
rem Krety, do boku dodany mu gu- 
bernator Kandyi jenerał Hassan basza, 
gubernatorem Kandyi mianowany Su- 
lejman Assaf basza; dotychczasowy 
jeneralny gubernator Krety Abdulla 
basza mianowany marszałkiem i pozo- 
staje jako wojskowy komendant na 
Krecie. (Gubernatorem w Wan (w Ar- 
menii) mianowany Chemsedin bej, były 
poseł w Teheranie; księciem wyspy 
Samos Stefanaki Musurus bej. 

Z Kapstadtn donoszą, że 2000 Ka- 
frów pracujących przy budowie kolei 
Chimoso-Umbali, porzuciło pracę. Za- 
chodzi obawa, że się połączą z po- 
wstańcami. 

Wedle wiadomości z Tokio, rząd 
japoński ustanowił komisyę, która ma 
zorganizować wystawę płodów i wyro- 
bów japońskich na powszechnej wy- 
stawie paryskiej r. 1900. 


Wiadomości giełdowa. 


— Wiedeń 30. czerwca. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
16 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 35125, węg. zakład 
kredytowy 37950, anglobanki 15650, 
lenderbanki 250 75, koleje państwowe 
358:62, elbethal 275:25, akcye tytonio- 
we 167—, alpiny 77:70, losy tureckie 
53:40, unionbanki 28450, ruble 127: —, 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 30 czerwca.” 


Hotel Żorża. J. Jabłonowski z Zagwoż- 
dźa, dr. T. Rutowski z Wiednia, J. Siegler- 
Eberswald z Krzeszowic, M. Chłapowski z 
Poznania, A i J, Dobrzyńsey z Krakowa, 
S. Zaleski z Podola ros, A. Kunz z Pod- 
werbiec, Wł. hr. Tyszkiewicz i R. Winger z 
z Tarnopola, L. br. Herzogenburg i K. br. 
Mandel z Przemyśla, G. Mac Intosh z Stryja, 
W. Mac Garvey z Gorlic. 

Hotel Europejski. G. Szczurowski z 
Jarosławia, W. Pieniążek z Lipnik, Z. 
Boczkowski z Schodnicy, p. Hardtz z Rzeszo- 
wa, R. Fangor z Hruszowa, H. Bartmański z 
Przemyśla, M, Morgenstern z Berlina, B. 
Pilatowski z Brodów, A. Wielowiejska z 
Krakowa, dr. K. Neumann z Gorlic, K. Sto- 
jałowski z Paszczyszyn, W. Herzberg zZ 


Trzcian, rotm. Bogusz z Przemyśla, A. 
Lauterbach z Krakowa, A. Burgelin z 
Nantes, Rotm. Ruiz z Mostów, I. Doschot 


z Krakowa. 


UDW1G 
(obok Banku hipotecznego). 


4 
Ubezpieczenia 


budynków, ruchomości, towarow 
i zboża od ognia, 
Ubezpieczenia 


ziemiopłodów 0d gradobicia, 


Ubezpieczenia 


życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjmuje dla krakow- 
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyczerpują- 
cych informacyj upoważniony do 
tego przez tę instytucyę 


Dr. Władysław Miłkowski 


w Krakowie, ul. św. Anny I. 2. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


W. Plessa, ©. ik. 
Kapelusze nadworncgo dostaw- 
ey, otrzymał na główny skład, a prze- 

to sprzedaje najtaniej 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 


D*"" koiczasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. 4:50 za 100 metrów,. Siatka 
druciana do osłony okien po zł. 1 za metr 
poleca Piotr Chrząstowski , handel żelazny 
we Lwowie, place Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 


pożyczki osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwow. 


pasya SŁUŹACA, bona, lub zarząd- 
czyni domu, w średnim wieka, posia- 
dająca biegłą rutynę w swoich zawodach, 
mogąca się wykazać wyjątkowo pięknemi 
swiadectwami z magnackich domów ; także 
kamerdyner szczególnie polecony — szu- 
kają umieszczenia. Biuro Stanisława Sa- 
tały, Lwów, Sykstuska 8. 448 


N* SPRZEDAŻ majątek ziemski tuż pod 

Jarosławieam położony, 1050 morgów 
obszaru, z czego 816 m. roli jak najlepszej 
jakości. Bliższa wiadomość w kance'aryi 
adw. Dr. Kwiatkowskiego we Lwowie, uli- 
ca Pańska 3. Pośrednictwo wykluczone. 


Po zmuszonym wiktować się po za 
domem polecam jadalnię przy ulicy 
Mickiewicza 1. 6. Zygmunt Milewski. 


TERŚCIONKI włosienne po 30 et, i 

wyżej, oznaczające kajdany, które od 
lat kilku były wyrabiane przez byłego 
więźnia stanu z roku 1863—4, Tenże sam 
i obecnie takowe wyrabia, i są do nabycia 
w handlu Wgo p. M. Ludwiga ul. Halicka 
we Lwowie i w Admin. „Gazety Narod.“ 
Może będą pożądane w 35-letnią rocznicę 
zgonu śp. Lelewela, gdyż są żałobne. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1. Lipca 1396 Nr. 181. 


Doświadczone sekrota 
smażenia 


Konfitur 1 SOKÓW 


Florentyny i Wandy 
wydanie czwarte 
obejmuje : 8118 


Naukę smażenia malin 
leśnych i ogrodowych, 


Ristorya dwóch lat 1861-1862 Doskonałe konfitury z ananasów 


przez Z. L. S. Berberysn — dłogu — Brzoskwiń — Mo- 
a > Gb zi AGM: rel — Wiśni — Poziomek itp. 
Skład główny w księgarni G. Gebethnera Smażenie melonów i kawonów 
"SP C LA 8143) Wszelkie Kompoty i Konserwy 
Jedyny sposób robienia doskonałych 
L © D Ò w 
ze wszelkich owoców. 
Jedyny sposób suszenia owoców 
na patyczkach itp. 


__ Cena 60 ct. 


Po przesłaniu przekazem poczt, B6 et. 
wysyła franco Drukarnia nar. St, Maniee- 
kiego i Spółki, Lwów, Hotel Żorża. 


Zarząd dóbr JWP. hr. Wojciecha Dziedu- 
szyckiego ma do sprzedania 


parę klaczy siwych 

azystej krwi oryentalnej, 15-tej miary, do- 
brze w zaprzęgu ujeżdźonych. 

Bliższa wiadomość : Jezupol, p. Jezupol. 


Biuro nauczycielskie Henryki Tei$sere 


dawniej śp. Anieli Dembowskiej 7" 
Kraków, Kolejowa 1 
umieszcza nauczycieli, guwernant- 
ki i bony wszelkich narodowości 
z dyplomami nauczyc., muzyką 

i kilkoma językami. 


Do nabycia we wszystkich 
księgarniach 


| pomyślnie rozwijające się 
przedsiębiorstwo utykające jednak dla 
brakn kapitału, poszukuje wspólnika z ka- 
pitałem 20.000 złr. Zgłoszenia listowne 
przyjmuje kancelerya Wgo Dr. Stefana Fe- 
daka, adwokata krajowego we Lwowie, ul. 
Kościuszki 1l. 10. 450 


YLKO najzdrowszą kuchnię polecić mo- 

żemy w nowo otworzonej restauracyj 
w hotelu Warszawskim. Potrawy sporzą- 
dzane prawdziwie na maśle, nabiał wszel- 
kiego rodzaju i na rozmaitsze trunki. Abo- 
nament na obiad składający się z trzech 
potraw 8 złr. miesięcznie. 436 


PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego sx wszędzie do nabycia. 


NTROLIGATORSKIE ROBOTY wy- 

konuje porządnie i taaio Mund, ulica 
Kochanowskiego l. 1, dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej 


Do sprzedaży ewentualnie 
do wydzierżawienia 


Majatek ziemski 


obszaru około 2600 morgów, w tem 600 
morgów rębnego lasu i 600 morgów do- 
skonnłej paszy. Obszerny nowy dom mie- 
szkalny, budynki gospodarcze w dobrym 
stanie. Sache docho 


3.000 pokoi TAPET 


na składzie okazyjnie tanio poleca 


A. Krzysztofowicz we Lwowie 
plae Halicki 1. 2, Wzory do dyspozycyj. 


Bryndza 


świeża majowa, górska, po złr 2'28 faska,jmość w kancelaryi adwokata Małachow- 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany. skiego we Lwowie. 8120 


Duże hiszpańskie wiśnie, 
duże wybrane morele 


(dobre do smażenia) w 5-kilowych koszy- 

kach, najtaniej za nadesłaniem złr. 1:26, 

A. Hoffmann, Nyire- 
443 


Administrator dóbr 


teoretycznie i praktycznie wszech- 
stronnie wykształcony, od dziesię- 
ciu lat samodzielnie administrują- 
z cy większemi dobrami, poszukuje 
stałej posady od lipca roku przy- 
szłego lub wcześniej, obecnie po- 


Konfitury zostaje na zajmowanem stanowi- 


otrzymać można u: 
gyhaza (Węgry). 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


Löwenstein w Pradzo, po najniższych 
eenach poleca 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Halicka I. 4, obok kaplicy Boimów. 


franeuski z najsławniej- 
szych firm, również 


Cognac austr. Berger Volk & Comp. 
po złr. 2 i 250 za flaszkę 
poleca handel 


SL Markiewicza we LWOWIE. 


FRANCISZEK DŁUGOSZ | pYGJ ld waly 


8042 


w Korczynie obok Krosna 
poleca 


swoje wyroby krajowe 


PŁÓTNA LNIANE 


czysto blichowane, 
od najcleńszych do najgru bszych. 
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym- 
ki, wyroby adamaszkowe, płótna 
zegeltuchowe na letnie ubrania. 
ścierki i t. d. Próbki na żądanie 


opłacone. 


| 


Wiktor Berger, Lwów, 

Akademicka 8. ag 

angiel- ( 
Rowery iei 
fabryk krajowych. Facho- (FSA 
wy warstat reparacyjny. * 
Cenniki rewerów i przyborów gratis, 
p a s 

plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po uzyciu 
Dr. Christoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambraorame. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap- 
tece Leona Kallira. 8052 


„ |opery. Doskonała węgierska i franeuska 


J kg. 36 ct, kandyzowane owoce '/, kg.spqn Poważne -pośrednictwo nie 


50 et. Susz obierany 1 kg. 65 ct. Bulion Ę i 
| kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł, 140, Wykluczone. Zgłoszenia przyjmu- 


kompletną, z najlepszej fabryki Joss & |Szynki 1 kg. 85—75 et, Szynki westfalskiejje Centralne Biuro ogłoszeń, Lwów 


|1 kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, Kopernika 11, do l. 1499. 
16 


poczta Latacz. 1 
Perły szklane Urzędnik 


rozmaitej wielkości i formy, jakoto: kolie |zostanie przyjęty do ajencyi przez znaczne 
branzolety i różańce, wysyła po cenach fa-|austryackie Towarzystwo ubezpieczeń od 
bryeznych za pobraniem porctowem:  |"YPadków pod bardzo korzystnymi warun- 
Wenzel Kraus, Schmejzthal bei Marlenbad|kami 
(Czechy) 8131 Tem samem nastręcza się inteligen- 
tnemn, ambltnomu młodemu ezłowie- 
kowi sposobneść zrobienia karyery. 
Przy osobistej zdolności obcowania z 
partyami i stosunkami w kołach lepszych 
sfer towarzyskich, wymaga się Świadectwa 
niepos:lakowanego prowadzenia życia. 
Fachowe wiadomości nie są konieczne, 
ponieważ udzieloną zostanie dokładna in- 
strukcyą, 
Dokładne oferty w języku niemieckim 
z dołączeniem curiculum vitae do Admini- 
stracyi Gazety Nar. pod szyfrą „T. 7220.“ 


Masto deserowe 


z centryfugi, niezolone , świeże, wysyłamy 
w parę godzin po wyrobieniu , stałym od- 
biorcom jednakową ilość przez cały rok 
po jednej cenie, za 4!/, kilo netto masła 
5 złr. włącznia z opakowaniem i frachtem 
oraz portorynm. Na żądanie w cegiełkach 
po t/a i th kilo. Odbioreon tylko przez 
czerwiec, lipiee, sierpień po 4 złr. 68 et. 
w cegiełkąch, a złr. 462 w jednej masie, 


Mleczarnia Kółka rolniczego 
w Łękach górnych, poczta Pilzno. 


Każdego tygodnia 


świeże transporty 


do nabycia w handlu 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 2. 


Budapeszt =< Millenium. 


Józef Petanovits 


GRANI) RESTAURANT 


naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym. 


W mieście przy ulicy Andrasza l. 39 
obok stacyi kolei podziemnej a w pobliżu 


Małpki młode, Papugi 
tanio do sprzedania. 
Karge ul, Sobieskiego 34. 


Papier listowy (oerareaw 


egz; Koperty ETYKIETY 


KOLOROWE DRUKI 
dla obrotu handlowego artystycznie wykonane. 
8070 


CH J > Lied3 AYE R Zaklad przemysto 


a 
druków | papieru. 


kuchnia. Szybka usługa. Skromne ceny. 


dostarcza 


Wzory i cenniki 


Galic. Bank 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


o A 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


3: ASYGNATY KASOW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia i. maja IS80 po 4*/, 


z38 


Lwów, dnia 31. Stycznia IS90. 


gratis i franco. 


-pa ©) KOLIN SD 


e Tja 


kredytowy 


YTGNATY KASOWE 


O-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Dyrekcya. 


UNE" ŻA 0000 mai BL. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113 
EM ot Stefa niz 


VIL, Maranyi-utcza 53 
tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 zł., gabinety o 1 łóżku 80 et.; pokoje od 
ulicy w których 6 łóżek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr, 5 łóżek 5 złr., 6 łó- 
żek 6 złr. na dobę. Usługa od łóżka 20 ct. Świeca 20 et. Dla większych. towarzystw 
możliwie zniżone ceny. Właściciel hotelu W, Rajes Zoltan. 


Budapeszt 8101 Budapeszt 


Hotel Metropole Kommer” 


ulica Kerepes l. 58. Właściciel: Antoni Kommer. 


Zakład pierwszorzędny, w bezpośrednim pobliżu centralnego dworca i 
miejskiei kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym komfortem 
ostatnich dni, ze światłem elektrycznym we wszystkich ubikacyach W zimie 
ogrzewa się parą. Winda. Łazienki. Czytelnia. Mejski telefon. Wspaniała ka- 
wiarnia i jadłodajnia w domu. Za światło i usługę nie się nic liczy. Ceny 
umiarkowane. 


Zwiedzającym wystawę tysiąclecia węg. 
można z największymi pochwałami polecić 8091 
Restauracyę Tipberta, w Rynku Elżbiety 


naprzeciw Pałacu Nowego Yorku. 
Pierwszy węglerski akcyjny browar na wystawie (Corso) w Budapeszcie. 


BEE” Budapeszt. PE 


RESTAURANT FRANGAISE 


naprzeciw głównego pawilonu przemysłowego. 
Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 


Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska ku- 
chnia. Do rozporządzenia stoją też obszerne salony dla liczniejszych towarzystw. 


HOTEL „REMI“ W BUDAPESZCIE 


w Rynku Józefa Nr. 4 


w samym srodku miasta, naprzeciw teatru ludowego. 

10 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie, Winda. 
Własna restauracya z kuchnią franeuską i węgierską. Kawiarnia, sale na kankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacya z wszystkimi dworcami. 
Ceny umiarkowane. 8107 


A 


Antoni Kommer, wł. hotelu. 


Do wyłącznej sprzedaży otrzymał wyroby 
FABRYKI BRONI 


J. NOWOTNEGO 


šratówki Ex- 
pressy i Drylingi, 
jako ostatnia nowość: 
Dryling z lufą kulową do odejmy- 
wania. — Ceny fabryczne. 


ECKI i S-ka, Lwów. 


af % 
s S. PIEL 


(Szląsk austr., 5 stacyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i.Budapesztu.) 
Sezon od 15. maja do 15. października. 7861 


Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można. 


Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cienista aleje, źródła do picia wód itd. 

rzyjmuje się z zapewnieniem troskliwej opie- 

osobistym nadzorem kierującego lekarza. 

Dr. Wilhelm Degré, kierujący lekarz kąpielowy, 


Dzieci z dobrych rodzin 
ki i pielęgnacyl , po 


Bliższych wiadomości i prospektów udziela gratis 


FUMIGATEUR D'ESPIC "r ASTUE 


głównych aptekach. — Skład główny-w Paryżu, 20, ulica St-Lazare. 


0000999092 * 


Fotoaralia dla analarin, 


Uznane, znakomite przyrza- 
dy fotograficzne salu- 
nowe i podróżne, nowe 
niezrównane mommestnEne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


7550 


poleca 


A. MOLL 


e. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezpłatnie. — Na, żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 


| pańnanknNknknMkNAnmNNZZZZZZZZTIIITYTYYYYYY" 
22222222922229,902+9,09,000,90990090 


0999092999, 


Przy terażniejszych niskich kursach krajowych listów 
zastawnych i stosunkowo wysokich austrysckich i węgier- 
skich rent, polecamy wymianę ostatnich na pierwsze i szcze- 


(1420 listy galie, Akeyi, Banku hipotecznego 


gdyż prawie przy tym samym i nawet większym dochodzie 


różnica w cenie złr. 2 na złr. 100. 
Tak samo polecamy z tej przyczyny 


LiSty” kipotecznie 


za gotówkę po najtańszych cenach. 


Towarzystwo bankowo i kantora wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki í, 


BERL II en” 


„Eremitage“ 


Jaz" 


a pierwszorzędna. 


I. piętro: 


i osobne pokoje. 
1941 M. Koller. 


Wina, Restauracya 


Polska restauracya 


i Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


vYwVoda gorżika 


| Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 
7893 


pierwszych powag lekarskich: 


msg Szybki, pewny i łagodny skutek. wa 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie, 


| Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wi j 
następstw. Dawki małe. i ʻi r A 


Celem ochrony przed beswartościowem naśladownietwem żądać wyraźnie 
SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


Przeniesienie przedsiębiorstwa. 


Niniejszem zawiadamiamy, że Thomasa mączka fosfato- 


wa i wszelkie jego czeskie produkty, których sprzedażą zaj- 
mowała się dotychczas firma pp. Hoyermann & Co. 


BE od 1. lipca 1896 r. 


wyłącznie przez firmę 


Phosphatmeti-Verkanfs-Burean 


R 


i böhmischen Thomaswerke 


in PRAG, Mariengasse 11, 


uskutecznianą będzie, upraszamy przeto wszelkie zgłoszenia, 
zamówienia i korespondencyą dotyczące Thomasa mączki fos- 
fatowej, adresować do wyżej wspomnianego biura. 


Podpisane biuro sprzedaży mączki fosfatowej pozwala | 


sobie zaznaczyć, że jego nsiłowaniem będzie zjednać sobie za- 

ufanie przez staranne i rzetelne wykonywanie zleceń P. T, 

gospodarzy wiejskich i w ogóle wszystkich interesantów, tu- 

dzież wszelkim Żżyczeniom wchodzącym w zakres możliwości 

zadość uczynić. 8125 
PRAGA, w czerwcu 1896. 


Phosphat-Fabrik Phosphatmehl-Verkaufs-Bureau R 
HOYERMANN 6. Co., der böhmischen Thomaswerke 
BUBENC. Prag, Mariengasse 11. 


Ogłoszenia 


do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych ete. załatwia 

szybko i pewnie pod najkorzystniejszymt warunkami ekspedycya anonsów 

Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów de skutecznych i gu- 
stownych vgłoseeń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, E,, Scilerstätte 2, 
Praga, Głraben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


JAN IBNATOWICZ 


we Lwowie ulica Kopernika 1. 8, alica Halieka 1. 11 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek l. 2 
POLGG©W 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZMICZE 


jako te: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pl». 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość š 3 r A 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru. 
bieniu naskórka i © A k ' ; 
Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 
Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twą- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 
Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek |. s —20 
Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 

rzy i akuszerek — kawałek . —20 
Mydło kreolinowe zawiera 5'/, czystej 


-25 


—25 
—-25 
—80 


kreoliny, znakomi- 
cie oczyszeza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek , 
Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używś się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 
Mydło siarkowo-smoł0we. — Mydło to składa się z 400/, 
smoły a 100/, siarki, przeważnie bywa używane na śle, 
kawałek . c i » . . 0 c 
ydło smołowo-glicerynowe składa się z 850/, gliceryny 
i 10%% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przsz swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wia- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 


nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako ta : via- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ie —'80 
Mydło smołowe zawiera 400/, smoły (dziegciu); wą 


pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek z ó z E 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . Ą 

Mydło tymolowe zawiera 3%% tytoniu — znakomicie oczy- 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek: 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


—'25 


—'85 


—'80 
—$30 


—b50 
|--NEWS O M 


